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ILUSTROWANY BEZPARTYJNY TYGODNIK KU POUCZENIU I ROZRYWCE

Mierniczy Przysięgły
inż. Fryderyk Zdybalski

w  Krakow ie , przy ul. Krupniczej L. 18t I. p.
b. geometra Okręg. Urzędu Z iem skiego  w Krakow ie 

wykonuje parcelacje i w szelkie  roboty m iernicze.

W y d a je  p la n y  z w a żn o śc ią  d o k u m e n tó w  
u rz ę d o w y c h  d la  są d ó w  i w ład z  a d m in i­

s tracy jn y ch .

miki

ZAKŁAD POGRZEBOWY

> A E T E R N IT A S <
Kraków, ulica Mikołajska L. 14,

Rok założenia 1892. Telefon 40-47.
obecnie pod now em  k ierow nictw em  urządza pogrzeby od 
najskrom niejszych do najw spanialszych, czyniąc dla mniej 
zam ożnych ustępstw a. Udziela kredytu . Przeprow adza 

ekshum ację  i przew ozy zwłok do w szystkich krajów . 
Posiada na składzie w ie lk i w y b ó r  tru m ie -’. i w ie ń c ó w  

sztucznych oraz m etalow ych.

Sensacyjna nowość!
R a d i o  o b r a z  religijny świecący w ciem­
ności czarownem, imponującem światłem ; siła światła 
przy codziennem naświetlaniu niewyczerpana przez 
długie lala oraz „ P rz ep o w ied n ie  a stro lo g iczn e"  
z tajemniczą fotografją wysyłam za nadesłaniem 1.15 zł. 
R adjo obraz ś w ie c ą c y  r e lig ijn y  wielkość 21X 28  cm. 
za nadesłaniem 2'50 zł. wysyła J . J a b ru ck i L im a­

n o w a  S o w lin y .

1 * 1 1 1 2 1  n t i l f t P I f  borówek jałowca 
E J P sN jC S  H I N S C r j r  m a do s p r z e d a n i a  
Ja n  S ło d y czk a  w  D zian iszu  p o czta  C h och ołów .

Przy przesyłaniu prenumeraty przekaza­
mi pocztowymi prosimy adresować nie do 
Administracji „Roli“ lecz : Konto pocztow e  
406 301 Kraków.

Ni e  m a r n o w a ć  o w o cu !  
W  ® 2 ® $ ® m e . 4 » S € b >

Wina domowe
sporządzam y z każdego ow ocu i jagod y  
(n aw et zboża), n.p. Tokaj, M alagę, reńskie 

sto łow e i t. p. 
Dokładny podręcznik przesyłam  za 80 gr.

"w  znaczkach pocztow ych. 
C enniczek i krótk i opis w yrobu w in zadarm o

NI. Pradel, Kraków, grodzka L. I
(tam że ru rk i ferm ., p rasy , gąsio ry  i t. d.).

Dom muzyczny
Ignacy Gypres

Kraków, ul. Szewska L 13 Roi.
w ysyła m andoliny w łoskie 
po 26.30 zł., koncertow e 

ozdobne 35—45 zł., skrzypce szkolne ze sm yczkiem  22 zlot® 
koncertow e 30, 40 i 50 zł., k larnety  8 Ijlap 38 zł., 10 k lap  45 zł 
12 klap  50 zł., g itary  koncertow e 40—45 zł K ornety  120 zł 
H arm onje reg istry  25 zł., W iedeńskie 1-rzędowe 35zł., dw urzę 
dow e 50 zł. Nikl. „Gre Roskopf" p a ten t, z łańc. 13 zł., nikl. pła 
ski zegarek słynnej m arki „Enigm a" 22 zł., budzik 14 zł., brzy 
tw y „Solingen" po 6, 8 i 10 zł., m aszynki do włosów 9— 12 zł. 
d jam en ty  do szkła po 7, 9 i 12 zł. Cennik ilustrow any  zegar 

ków i in strum entów  darm o i opłatnie.

Instruments
I M I J Z Y C Z r V E
d ęte  i sm y czk o w e  o ra z  cz ę śc i z a ­
p a so w e  do tych że. -  S tare in stru -  
m enta n ap raw ia , z e s tra ja  lub w y ­

m ien ia  na n ow e

J. A. NIKIEL
Krak6w, Szewska 2.

W sze lk ie j p orady przy zak ła d a n iu  
i k o m p letow an iu  z e sp o łó w  ork ie-  
stra ln ych  u d z ie la  b e z p ł a t n i e ,  za  
n a d esła n iem  zn a czk a  p o c z to w e g o .

Prosfmy o w yraźne pisanie adresów  i po­
dawanie także ostatniej poczty.



Rady.
Jeśli jechać, to sanną,
K iedy szaleć, to  z panną .
J eśli m knąć d ro g ą  g ładką,
To z n ad o b n ą  m ężatką.
F lir t  up raw iać  szarów ką, 
N ajstosow niej jest z w dów ką. 
P ło n ąć  mocno, lecz k ró tk o  
Z czaru jącą  rozw ódką.
K ażdą chw ilą, godziną, 
Zaw sze z m iłą  „bab iną11.

Aforyzmy.
Przy jac ie le  będą ci m ówić, że są szczerzy, lecz 

tw oi w rogow ie są  dopiero  praw dziw ie szczerzy. Po­
zwól, aby n ag a n a  tw oich  w rogów była ci, jak  ta  gorz­
k a  m edycyna, u w ażana jako  środek poznania sam ego 
siebie.

ciel.

Poważna przyczyna.
— Gzemu spóźniłeś się do szkoły? p y ta  nauczy-

Cięta odpowiedź.
M łody oficer sza s ta  się  przed frontem . Nie podoba 

m u się p ostaw a pew nego s ta reg o  rezerw isty .
— Czem za jm ujec ie  się w  cyw ilu, s ta ry  dziadu?
— W cyw ilu  za jm uję się przygotow yw aniem  

m łodzieńców  do sk ład an ia  egzam inu  n a  oficerów!

— Byłem potrzebny ojcu w dom u, p an ie  psorze!...
— Nie m ógł się ojciec w yręczyć k im  innym ?
— A nie mógł proszę p an a  psora, bo to m n ie  w ła­

śnie clawał w skórę...

Flegm atyk.
— N a m iłość Boską, dziecko w ypiło a tram en t! Co 

m am  robić?
— P isz ołówkiem...

Ostrzegał.
Sędzia (do człeka, którego m ało le tn i syn  o sk ar­

żony jest o p o w tó rn ą  kradzież):
— W y, jak o  ojciec, pow inniście czuw ać n ad  sy­

nem  i  ostrzegać go!
Ojciec: — Codzień m u, panie sędzio, m ów iłem : 

bądź aby ostrożny!
¥  V 'W  V  V W f  f  f  f  f  f  W ¥  T  W

Do nabycia w Administracji „Roli“:
„FLIRT POLSKI11 

nowe karty do gry towarzyskiej z num eram i są naj­
piękniejszą i najwdzięczniejszą zabawą towarzyską, 

40 kart z pouczeniem w  futerale. Zł. 1.

LISTOWNIE DLA ZAKOCHANYCH
czyli podręcznik do pisania listów  m iłosnych, ośw iad­
czynowych, w sprawach m ałżeńskich oraz pięknych  

wierszyków na pocztówki. Zł. 1.10.

ZBIÓR POWINSZOWAĆ
na im ieniny, zaślubiny, Boże Narodzenie, Nowy Rok, 
oraz zbiór Poezyj do Pam iętnika, zastosowany dla 
dzieci, m łodzieży i dorosłych, w objętości 128 stron.

Zł. 1 —.

ŚPIEWNIK MIŁOSNY
zawiera: Pieśni i P iosenki m iłosne, W eselne, Kra­
kowiaki, Arje oper, Śpiewy i śpiewki ludowe, o m iłości 

i kochaniu itp. w objętości 128 str. Zł. 1.10.

ŚPIEWNIK NARODOWY
zawiera pieśni i piosenki polskich żołnierzy, hymny 
narodowe, piosenki ludowe, z wojny itp. Zebrał Ant. 

St. Bassara, w objętości 128 stron. Zł. —.90.

K A B A Ł A
Karty słynnej wróżki Lenormand z Paryża, z których  
każdy może wróżyć. — Komplet obejmuje 36 kart i po­

uczenie. Zł. —.90.

WIELKI ILUSTROWANY

Sennik egipski
zaczerpnięty ze starych  eglpsko-arabskich doku­

mentów.
Zawiera 2.500 wykładów snów w alfabetycznym  po­
rządku, 90 rycin ilustrujących sny, przewidzenia i zja­
wiska, 36 rycin kabały słynnej wróżki Lenormand 
z Paryża. Objaśnienia o snach, przewidzeniach, wy­
roczniach, znaczeniach i zjawiskach. Artonancje, czyli 

sztuka wróżenia z kart, z ręki, palca i czoła.
Pow yższy sennik wraz z opłatą pocztową 1.50 zl. 
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6 tomów powieści za 4 zł.
w objętości 600 stron druku.

1. Andzia. Oryginalna powieść współczesna.
2. Miłość Śpiewaka. Pow ieść z życia artystów.
3. Baronówna. Powieść.
4. Kobieta z kociem i oczyma. Powieść.
5. Na hrabiowskim  zamku. Powieść.
6. Narzeczona lotnika. Powieść na tle współczesnych  

stosunków.
Powyższe 6 tomów powieści w ysyła pocztą opłatnie za 

nadesłaniem  zł. 4.—
Na w szystkie powyższe książki należytość prosimy 
nadesłać wprzód, gdyż za zaliczką drożej kosztuje. 
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ILUSTROWANY BEZPARTYJNY TYGODNIK KU POUCZENIU I ROZRYWCE.

Prenum erata na rok 1928: Rocznie 12 zł, półrocznie 6'50 zł, kwartalnie 3'40; do Ameryki 2 i pół dolara
rocznie; do Czechosłowacji rocznie 50 kor. cz., półrocznie 27 kor. cz., kwart. 15 kor. cz. — Numer pojedynczy
we wszystkich agencjach i w Administracji „Roli“ 30 groszy. — Adres na listy do Redakcji i Administracji:

Kraków, św. Tomasza 32. Konto P. K. O. 406.301.

I  r a i c u  uchwalenia Konstytucji 3 Maja.
ilaj M ajowa ju trzenko, świeć naszej pol­
skiej krainie« — radosnem  echem  rozle­
ga się pieśń nieśm iertelnych tw órców  Kon­
stytucji 3 Maja.

Święcimy dziś wielkie święto narodow e 
i p ań s tw o w e: Konstytucję 3 Maja.

Czemuż dzień uch w alen ia  K onsty tucji 3 M aja 
podniósł n a ró d  do godności św ięta?

P ań s tw a  Polskiego K onsty tuc ja  3 M aja nie u ra ­
tow ała, — ale u ra to w a ła  naród!...

B yła ona w sp an ia ły m  testam en tem  ginącej Rze­
czypospolitej. B yła ona d la  św ia ta  całego dok u m en ­
tem , n iezniszczalnem  św iadectw em  tego, że u p ad a  
p aństw o  — n a ro d u  wielkiego...

D ow iodła ona dojrzałości i k u ltu ry  politycznej 
n a ro d u  polskiego.

Nie była to rew o lu c ja  k rw a w a  an i gw ałt, zadany  
ogółowi przez jak ieś  stronn ictw o  lub jednostkę. Był 
to p rzew ró t, dok o n an y  bez rozlew u krw i, s tanow iący  
dalszy k ro k  w rozw oju św ietnych  tradycy j p o lity cz­
nych i w olnościow ych P o lsk i Jag iellońsk iej, u su w a­
jący n ied o m ag an ia  m ach in y  państw ow ej i o tw ie ra ją ­
cy p rzed  P o lską now e perspektyw y.

Z aczął się  zw rot n a  lepsze. Dobro zaczęło b rać  
górę n ad  złem. N aród  zaczął się odradzać. U tw orzono 
pierw sze w  E uropie m in is te rju m  ośw iaty : Kom isję 
E dukacy jną. P o lsk a  po k ry ła  isię w k ró tk im  czasie sie­
cią szkól, w  k tó ry ch  uczono już po po lsku  — nie po ła ­
cinie, w pa jano  uczucia  narodow e i obyw atelsk ie i 
przygotow yw ano do życia. Ożywczy ru c h  objaw ił się 
w dziedzinie p rzem ysłu , h an d lu , w  lite ra tu rz e  i sztuce.

Lecz w szystko to n ie  pow strzym ało  n ieszczęścia 
narodow ego. P rzew yższające siły  w rogów i w ypadki 
zew nętrzne, p rzew aży ły  szalę n a  s tro n ę  n ieprzyjació ł 
Polski. Podzielono ziem ie po lsk ie  i odebrano w ła ­
dzę, — a bez ziem i i najw yższej w ładzy  n iem a p ań ­
stw a.

Przez 129 la t n a ró d  P o lsk i n ie p o siad a ł ziem i i 
w ładzy, był w  n iew oli państw ow ej Rosji, N iem iec i 
A ustrji. Lecz przez cały  ten czas n aró d  żył, w zm ac­

n ia ł się, w zrasta ł — a silę czerpał z trad y c ji swojej i 
z K onsty tucji 3 M aja.

P racow ali wrogow ie, siln i i przebiegli, n ad  tem , 
aby n aró d  po lsk i u śm iercić : odebrać m u  mowę, w iarę  
i h is to rję ; im  jed n ak  w iększe w ysiłk i czynili, tem  g łę­
biej sięgała  w dusze n aro d u  polskiego ta  w ie lk a  myśl, 
k tó rą  w y raz iła  K o n sty tu c ja  3 M aja.

Przez te  d ług ie  la ta  niew oli trzeciom ajow a u- 
chw ała  była pow ażnym  czynnikiem , k tó ry  w pływ ał 
n a  m yśli i d z ia łan ie  całycli pokoleń. Od następnego 
ro k u  po u ch w a len iu  poczynając, rok za rokiem , w do­
li lepszej czy gorszej, —• dzień 3 m a ja  był jasn y m  pro­
m ien iem  w spom nień  narodow ych, był dniem  ra c h u n ­
k u  su m ien ia  dobrych  synów  sponiew ieranej przem ocą 
Ojczyzny, by ł m om entem  publicznego stw ierdzan ia  
żyw otności narodu , jego uczuć p a trjo ty czn y ch  i n ie ­
złom nej w iary  w odzyskanie n iezależności i w łasnego 
państw a.

M inął w iek cały p rześladow an ia  i sch leb ian ia , 
tłu m ien ia  m am ien ia , ob iecyw ania i oszukiw ania.

Przez w iek d ług i trzeciom ajow a ju trze n k a  złociła 
sm u tn ą  drogę n a  szubienicę, n a  S ybir i  do w ięzień 
tym , k tó rzy  p raco w ali i w alczyli o duszę po lską, o 
p raw o  do  niepodległego życia tego pozornie spoko jne­
go i śpiącego ogółu. P rzez w iek ten  cały p ie śń  „W itaj, 
m ajow a ju trzenko" albo w yb u ch ała  rad o śn ie  n a  u- 
s tach  polskich , albo k w iliła  p rzy  zap arty ch  d rzw iach  
i okiennicach, albo m arła  w pół słowa...

P rzysz ła  w ielka  w ojna. N aród P o lsk i godziny 
p rzebudzen ia  n ie  p rzespał. W łasn ą  w olą i w ysiłk iem , 
p rzy  sp rzy ja jących  okolicznościach i Bożej pomocy, 
odzyskał niepodległość, a w d n iu  17 m arca  1921 roku  
Sejm  ustaw odaw czy, jak o  p rzedstaw icie l polskiego 
n aro d u  i w Jego im ieniu , „naw iązu jąc  do św iętej t r a ­
dycji w iekopom nej K onsty tucji 3 M aja" — now ą Kon­
sty tucję  d la  odzyskanego P ań s tw a  Polskiego uchw alił.

Dzień 3 m a ja  s ta ł s ię  s łu szn ie  dniem  św ięta  n a ro ­
dowego i państw ow ego.

K o n sty tu c ja  3 M aja, ten  m an ifest w ia ry  N arodu 
n ie .s tra c ił  do dziś dn ia  w artości i n ie s tra c i jej, do­
pók i d la  P o la k a  m iłość Ojczyzny będzie najw yższem  
dobrem  n a  ziem i; idea i w artość czynu se jm u  cztero­
letniego, w przeddzień  u p ad k u  by tu  polityczego Na
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rodu  — jest i -będzie tą  a rk ą  przym ierza, tym  koścem  
życia -polskiego, co z przeszłości idąc po przez u p ad k i 
i w zniesienia, przez zw ycięstw a i k lęsk i — idzie w 
przyszłość, niosąc p rzed  sobą n ib y  w S an k tu a rju m  
Narodowe-m dążność do u rządzen ia  w Polsce życia 
najlepiej, do w prow adzenia N arodu na wyżyny ducha.

D latego w ybra liśm y dzień 3 M aja n a  św ięto n a ro ­
dowe P o lsk i wyzwolonej, że w K onsty tucji m ajow ej 
zam knął -się sym bol N arodu  i w n im  trw a. A tem  jest 
on d la  n as  czcigodniejszy, że w yraził się p ierw szy raz 
ta k  zw arcie i doskonale w chw ili, k iedy  rozpacz i bez­
nadziejność k ła d ła  się n a  całe życie po lskie. K onsty­
tu c ja  3 M aja d a ła  w yraz tej w ielkiej w ierze, że nie 
m asz siln iejszej potęgi, siln iejszej n ad  -rozpacz sam ą, 
n iżeli m iłość Ojczyzny.

Święto N arodu, dziś k iedy  n ie rozpacz, ale pogoda 
i dobra w ola rządy  ispraw ują, przypom nieć m a, u jaw ­
nić ową potęgę p a trjo ty zm u  i rok  rocznie w skazyw ać 
-drogi, k tó rem i N aród, w sp arty  n a  -swej przem ożnej si­
le, p ow in ien  kroczyć. •

Je-st więc Święto N arodu, św iętem  radości i wese­
la, bo -skupiwszy w -sobie ca łą  isto tę  d n ia  dzisiejszego, 
wskaz-uje n a  dzień, k tó ry  p rzy jść  m a  ju tro , dzień o 
ty le lepszy, o ile lep-szemi będą, ci co tw orzyć -przyjdą.

św ię to  narodow e, to dzień Im ien in  na-szej w spól­
nej M atki, -każdy syn jej p rzy jdz ie  do -niej i złoży jej 
w ofierze, co najdroższe posiada.

Kto w dzień ten  m odlitw ą i czynem  sw oim  nie do­
w iedzie praw dziw ej m iłości -Boga i Ojczyzny, ten źle 
kocha Ojczyznę, ten  n ie godzien jes t nosić im ien ia  P o ­
laka. Bo czcząc Św ięto N arodu, odajem y cześć i sza­
cunek -pracy naszej, uczciwości naszych  zam iarów  i 
czystości naszego życia. W  życiu N arodu  bow iem  ży­
cie każdego z n as  jest m a łą  cegłą, -na k tó re j zbudow a­
ny  je-st w ielki, ogólny -gmach.

A czcić to  św ięto  trzeba n ie ty lko  -szumnem sło­
wem, pochoda-mi i -graniem hym nów  narodow ych  — 
ale przedewszy-stkiem  czynem, tak im  czynem, k tó ry ­
by uczucia nasze  tłum aczy ł do raźn ie  n a  d z ia łan ie  zgo­
d n e  z tem , co m a w yrażać Św ięto N arodu.

Uczucie nasze  w  -ten -dzień m ów ić będzie: — Chce­
m y -by -Naród b y ł -szczęśliwy.

N iech n am  pow iedzą U chw ały  K onsty tucji 3 M a­
ja  — co czyni N aród  -szczęśliwym. Oto s ta n  kiedy  
wszyscy n a  ten  N aród  sk ład a jący  -się ludzie, będą 
św iadom ie pracow ać tak , aby w  p ra c y  swej w idzieli 
szczęście w szystkich , a  w  -szczęściu w szystk ich  szczę­
ście w łasne.

T rzeba więc, jak  to uczyn iła  K onsty tucja  3 -Maja, 
położyć g łów ny n ac isk  n a  ośw iecanie w szystk ich  w 
N arodzie, aby nie było  nikogo, -k-toby p ra cu jąc  nie 
znał o-s-tateczmego celu -swej p racy .

Dzień -rocznicy K onsty tucji 3 M aja jest dniem  
Ś w ięta Narodowego, -który -najpełniejsze swe znacze­
n ie u jaw n i w szerokiem  rozpow szechn ian iu  ośw iaty, 
jak o  fundam en tu , jako  podstaw y, jako  -podbudowy 
-gmach-u P rzyszłości narodow ej.

Jesteśm y -Narodem, k tó ry  k aż d ą  chw ilę swego ży­
cia m usi w ykorzystać najlep iej, n ie  w olno n am  trac ić  
pustych  słów, -nie wol-no -nam trac ić  czasu n a  próby 
i dośw iadczenia. Nie w olno nam  om inąć an i jednego 
Ś w ięta N arodow ego, aby n ie  uzew nętrzn ić tego, czego 
się ono dom aga, aby nie -spełnić tego czynu, jak i w 
każym  uroczystym  -dniu -powinien w na-s dojrzeć i u- 
zew-nętrznić się.

A św ietlane d u ch y  twó-rców K onsty tucji 3 M aja, 
tego sym bolu naszego dążenia narodow ego w  dniu  
tym  będą, radości pełne w śród  -nas.

Franciszek Lew andowski.

W niewoli tatarskiej.
P o w ieść  z X VI w ie k u  o s n u ta  n a  tle  h is to ry c z n e m

XI.
Potęga turecka na morzu. — Korsarze. — Straszliwe 
przebudzenie. — „św iatłość w ciem nościach świeci, 

a ciem ności jej nie ogarnęły.“
N asza galera, zw ana „Gołębicą", m knęła  po fali 

-szybko, chociaż nała-dowaina -mnóstwem fute-r, drogich 
meta-li ze W schodu -i u k ry ty ch  m iędzy n iem i -drogich 
kam ien i, jak  się potem  -do-wiedzialem. N iebaw em  po­
p łynęliśm y ipo-cl -Caroigród i n ie za trzym ując się wcale, 
w ąziu ch n ą  cieśniną, -Bosforem, w płynęliśm y na m o­
rze  Mar-mo-ra. C udnie -się p rzed staw ia  z-dala -ta sto lica 
padys-zacha, ale -serce m i -się ścisnęło, że p rzed  -stu la ­
ty  n iespełna , jeszcze orna n a leża ła  do  chrześcijan , że 
tam , gdzie -teraz błyszczą półksiężyce, w znosiły  się 
wysoko złote krzyże kościołów  -naszych. A św iecą  i 
m-igocą n a  słońcu  ko-puły tu reck ich  meczetów bardzo 
w ysoko ponad  tą  m odrą falą, k tó ra  p ien iąc  -się, u d e­
rz a  o -skały nadbrzeżne.

Dalej znów Hellespo-n-t sła-wny (cieśnina D arda- 
-nel-ska) i -już jes-teśmy n a  -morzu, k tó re  Archipelage-m 
zowią, -bo za-siane w yspam i, a te, jak  szm aragdy, zie­
len ią  się, rozisypa-ne m iędzy E uropą i Azją. M ijają  nas 
rozm aite  ok rę ty  -w tej żegludze, rozm aite  n a  n icli po­
w iew ają flagi, ale -najwięcej jest tu reck ich .

O pow iadał -mi nasz  k a p ita n  okrętu , że w Europie 
ża-d-ne -państwo n ie posiada tak ie j -m arynarki, jak  t u ­
reck a  .Ich adm ira łow ie  to ludzie uczeni, k-tórzy na 
papierze w szystk ie  m orza i  lądy  rysow ać um ieją , a 
jak ie  m a ją  a rm aty ! To też ich -potędze u leg a ją  różne 
grody i p a ń s tw a  całe. Tu oblegają M arsylję w połu- 
dniw ej F ran c ji, -tam znów n a  w ybrzeżach I-ndyj po­
ty k a ją  -się ze -sław nym i ró-wnież żeg larzam i p o rtu g a l­
skim i. N iedaw no gro-zili Rzymowi, w fa lach  T ybru 
czerpa li wodę. T u znó-w zdobyli (1523 r.) g ród niezw y­
ciężony n a  w yspie Rodos, gdzie -trzy w ieki -z gó rą  opie­
ra li  i-m się  w aleczn i rycerze Ja n a  Jerozolim skiego.

W szystko  m i to  opow iadał k a p itan  w enecki, 
w skazu jąc  palce-m n a  m apie, -która przed  n im  leżała, 
-kraje i m ias ta  -p-rzez b isu rm anów  zajęte; były  one po­
znaczone czerw oną fa rb ą  ,a -tych czerw onych punktów  
przybyw a co ro-k więcej i w ięcej. I nasza  w enecka flo­
t a  — -mówił k a p ita n  —- choć -sławna po -wszystkie cza­
sy, drży te ra z  p rzed  Turczynem  d zik im  a łu-pieżnym! 
Sam  -sułtan -Soliman -Wiielki puszcza -się n ieraz  n a  m o­
rze. O tym  su łtan ie  tak że  się  dziw ów  n asłu ch a łem  ró ­
żnych. I -dobrze m-i było, -żem -się w n iew oli u  E-dygi 
o-d i-n-nych jeńców  po w łosku  był nauczył cokolwiek, 
bom  się m ógł te raz  rozm ów ić z W enecjanam i i do­
w iadyw ać ciekaw ych rzeczy.

A tym czasem  noc zapa-dła -i w olniej już -posuwali­
śm y się, żeby n ie  uderzyć o -skały, u k ry te  pod w odam i 
A rchipelagu. Znużony, u sn ą łem  twa-rdo n a  pokładzie, 
z głow ą o p a trą  o jak ąś  ipa-kę z tow aram i, a we śnie 
zdaw ało  -mi -się, -że widzę, jak  -po fali m orskiej sun ie 
ok rę t ogro-mny -i coraz olbrzym ieje.

Na iprzodizio -samym -stał ry cerz  tu reck i, także ol­
brzym  w zaw oju i -podnosił k rzyw y m iecz -swój do gó­
ry , że aż w obłokach błyszczał n iby  -półksiężyc sre­
b rzysty . A ten T urek  w ielkolud  n a  olbrzym im  okręcie 
-pędzi w p ro st n a  n aszą  galerę i  zgniecie ją  pew nie, jak  
łup inę  -z orzecha... Serce m i biło gw ałtow nie, w ycią­
g ałem  ręce, żeby się -bronić, czy zasłonić... w tem  s tra ­
szny  h u k  w strząsn ą ł m n ą całym  i jak  d ługi runą łem  
n a  pok ład!
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Budzę się, oczy 'przecieram : w koło m n ie  zam ęt i 
rozruch, ludzie 'biegają, w różne strony , b ły sk a ją  św ia­
tła  w śród czarnej nocy, i znow u h uk  straszny , niby 
grzm ot: jeden, d ru g i, trzeci! To z a rm a t strze la ją! Co 
się s ta ło ?  — py tam . — N ikt n ie odpow iada, a  tuż ko­
to annie p rze la tu je , furcząc i świszcząc, k u la  i ginie 
gdzieś w ciem ności. K a p itan  w ydaje rozkazy, z t ru d ­
nością dobiegam  do iniego i dow iaduję się, żeśm y zgu­
bieni, bo nas opadli korsarze tu reccy  ze w szech ,s tro n  
i żadnego n iem a ra tu n k u . K ilku  m ary n arzy  poległo, 
m asz t głów ny s trz a sk a n y  i już bis u r  m any  w rzeszcząc, 
c isną się n a  pokład.

W  jednej chw ili leżeliśm y pow iązani n a  p o k ła ­
dzie, a T urcy  łupali okręt, zab iera jąc  p ak i w nim  za­
w arte  i p rzenosząc je szybko n a  swoje s ta tk i; a  było 
ich k ilk a , bo ze wszech s tro n  b łyskały  św ia tła  złow ro­
gie. Ja  m iałem  czas pochw ycić L eszka m ałego Lz nim  
razem  leżeliśm y zw iązani, obok pęku  lin  zw iniętych. 
Poprzenusiw szy paki, k o rsa rze  zab rali się do nas i 
także  p o przerzucali n a  k tó ry ś  ze sw oich statków . B ie­
dna, „G ołębica11, k tó ra  się b ro n iła  z początku, podziu­
raw io n a  tureckie,m i k u lam i, szła, szybko n a  dno. Dalej 
już  n ie  w iedziałem , co się stało ; bo mię w raz  z innym i 
rzucono n a  dno o k rę tu  i ty lko  przez d rew niane jego 
boki s ły szałem  g łuchy  h u k  fa li m orskiej, zgrzyt ła ń ­
cuchów  i ta rg a n ie  lin.

B yła to  jed n a  z n a js traszn ie jszy ch  chw il w mojej 
niewoli... P rzed  k ilk u  godzinam i spokojny, szczęśliwy, 
płynąłem , m yśląc, że k aż d a  chw ila  m nie zbliża do oj­
czyzny ukochanej, a teraz? S krępow any leżę w ciem ­
nicy, jak b y  w brzuchu  potw ora , nic n ie  wiedząc, co się 
ze m n ą s tan ie . I n ie  w iem , coby ze m n ą  było, gdyby 
nie to uczucie, że Bóg W szechm ocny czuw a nad  nam i, 
że i z tej ciem nicy, gdzie ciało  skrępow ane bez ruchu  
pozostaje, d u ch  mój k u  N iebu w znieść się może. Mo­
dliłem  się też gorąco do Boga, do tej M atki N a jśw ię t­
szej, k tó rej w izerunek  czułem  n a  p ie rs i m ej, do tej po- 
cieszycielki s trap ionych , i zw olna, zwolna, nadz ie ja  
jak aś  zaczęła m i w stępow ać w  serce, a  łzy gorące 
sp ływ ały  po tw arzy. Leszek, b iedne dziecko, tu lił się  
do innie, a ja  go pocieszałem , m ów iąc o tym  Ojcu 
Przedw iecznym , k tó ry  n a s  pew no n ie opuści, i sam  
się czułem  coraz spokojn iejszy , siln ie jszy  n a  duchu.

XII.
Żywcem pogrzebani. — Towarzysze niewoli. — Kozak

i Grek.
R anek zaśw ita ł, ale d la  n as p rzez w ązkie szczeli­

ny ty lko  w dziera ły  się  s ło ń ca  w schodzącego prom yki, 
k tó re pozdraw iałem , jak  zwykle, odm aw iając hym n 
do Bogarodzicy. I w  tej chw ili w łaśn ie  u s ta ło  sk rzy ­
p ien ie  lin i szum  około o k rę tu : s ta liśm y  n a  kotw icy. 
Zaczęło się  znoszenie p ak , tuipanie i ciężkie stąp an ie  
na pokładzie, n ad  g łow am i naszem i; wreszcie i n a  nas 
kolej p rzyszła: zdjęto n am  więzy i wypędzono n a  ląd, 
a było, p rócz m n ie  i Leszka, k ilk u n a s tu  ludzi z załogi 
„Gołębicy", k a p ita n  i kupiec. Co z n im i się  sta ło , nie 
w iem ; m n ie  z k ilk u  innym i zaprow adzono do w ielkiej 
ja sk in i, gdzie d o sta liśm y  koziego m lek a  i p lacków  ja ­
k ichś ow sianych, tw ardych , jak  kam ienie.

B yliśm y tedy  w  ręk u  korsarzy  tu reck ich , 'którzy 
znać dobrze pow iadom ien i o n as  przez jakiegoś zd ra j­
cę z załogi „Gołębicy", od ra z u  porozdzielali nas w e­
d ług  zysku, jak iego  się spodziew ać m ogli. Kupca, k a ­
p ita n a  i jeszcze jak iegoś podróżnego anieli uw oln ić za 
dobry okup, m nie zaś z k ilk u  siln ie jszym i ludźm i za­
pędzili do p racy  w  łom ach m arm u ru , zna jdu jących  
się n a  w yspie, do k tórej przybyliśm y. L eszka biednego

próbow ali m i wydrzeć, ale chłopczyna nie chciał ża­
dnego p o k arm u  do u s t przy jm ow ać, dopóki m nie 
znów n ie  zobaczył, a że był w ą tły  i m izerny, dali m u 
jakoś spokój i został z nam i. N a noc zam ykali n as w 
jask in i, zaw alając  w ejście w ielk im  kam ieniem , k tó ry  
z zew nątrz tylko poruszać się  d aw a ł; m ieliśm y  prócz 
tego k a jd a n y  n a  nogach; z ra n a  dozorcy pędzili n as  
do kopalni, gdzie cały dzień m u sie liśm y  pracow ać.

W y sp a  była p ra w ie  p u s ta , tu  i owdzie w y rasta ły  
drzew a oliw ne z szaraw ym  liściem  i cyprysy, a  w ja ­
sk in iach  było  m nóstw o kry jów ek, gdzie koi-sarze n ie­
w olników  d złupioine sk a rb y  przechow yw ali. M ieli też 
m iędzy  sk a łam i w ygodną p rzy stań , gdzie się k ry ły  ich 
s ta tk i. A codzień nieledw ie w yruszali n a  połów  i p rzy ­
wozili ludzi, tow ary , czasem  kob iety  i dzieci m ałe n a ­
wet. W szystko to jed n ak  odbyw ało się  dalej, z d rugiej 
s tro n y  w yspy, a nas, w kopaln i zam kniętych , zdała 
ty lko  dochodziły k rzyki, p rzek leń stw a i k łó tn ie  bisnr- 
mainów, alibo jęk i i sk a rg i jeńców  nieszczęsnych, k tó ­
ry ch  potem , jak  tow ar, rozsyłano w rozm aite  strony 
na, sprzedaż lub  w ym ianę.

Ciężki by ł los mój, a  jed n ak  n ie trac iłem  i w tedy 
nadziei, chociaż czułem  się pogrzebanym  w ty m  k a ­
miennymi grobie. N ajokropniej było wieczorem, kiedy 
n as  zaw alano  ogrom nym  k am ien iem  i zostaw aliśm y 
w ciem nicy strasz liw e j, do  k tó re j się żadne św iatełko 
arie przezirało . Tow arzysze moi, a było n as około 
dziesięciu  różnych  narodow ości: W łochów , F ra n c u ­
zów i Greków, ale po w iększej części chrześcijan , choć 
tnńTdno było to  poznać, jed n i k lę li w okropny sposób, 
inn i jęczeli i narzekali, ale pow oli udało  m i się ich n a ­
m ówić do w spólnej m odlitw y i znów co wieczói’, jak  
to  niegdyś w szopie u  Edygi-beya, śp iew aliśm y p ieśń  
w ieczorną. Jednego d n ia  ja- in tonow ałem  „B ogarodzi­
co!" z Leszkiem , a inn i głosem  tylko w tórow ali; d ru ­
giego dn ia  znów W łosi, m ajtkow ie, u lub ione „Ave M a­
ria  S te lla" (W itaj Gwiazdo Morza) zaczynali, i tak  
stopniow o w szyscy isię do tego przyzw yczaili; a  dzi­
w nie b rzm ia ł te n  śpiew  pod ziem ią, w łonie k am ien ­
nej skały , gdzie n as  żadne ucho n ie słyszało , żadne o- 
ko  widzieć n ie m ogło, B oskie tylko, k tó re  i w nętrzno­
ści ziem i przenika.

A tak  się jakoś stało , że ja, choć m iędzy tow arzy­
szam i najm łodszy, m ia łem  n ad  n im i w ładzę niby, bo 
m nie  wszyscy szanow ali i naw et słuchali. N ieraz m i 
się udało  rozbroić dwóch ludzi, co się  już z pięściaani 
n a  sieb ie  rzu ca li; godziłem  zw aśnionych, a  p rz y  robo­
cie nie p różnow ałem  an i chw ili, tak , że nadzorca  za­
czął być d la m n ie  lu d zk im  i w zględnym  naw et. P raca  
zah a rto w a ła  m oje siły , a n a  duchu, Bogu dzięki, nie 
u pad łem ; parę  razy  przem ów iłem  do nadzorcy  nasze­
go śm iało, ale bez zuchw alstw a, o lepsze d la nas po­
żyw ienie i lam pkę n a  noc, ob iecując za to, że wszyscy 
gorliw ie pracow ać będziem y; i udało  m i się, a tow a­
rzysze 'jeszcze więcej m nie za to po lubili. Później do­
szło do te>go, żeśm y już bez k a jd a n  sypiali, co było 
w ielką  ulgą, bo żelaza ran iły  n am  nogi i spać n ie  d a ­
w ały  n a  p o słan iach  z m ch u  i liści p rzygotow anych.

— W idzisz — sy n u  mój — rzek ła  p an i Bohowity- 
now a, łzę ocierając — jak  to  Bóg krzepi każdego, k to  
W -N im  ufność m a i  wszędzie uczciw ie sobie poczyna; 
i twój los p rzez to  s ta w a ł się  lżejszym  i d la  innych  
jeszcze by łeś p odporą  a  osłodą.

— M iędzy n iew o ln ik am i — m ów ił Jan  — znajdo­
w ał się jeden s ta ry  Kozak z n ad  D niepru, z k tó ry m  
pokochaliśm y się bardzo ; on m n ie  inaczej n ie chciał 
nazyw ać ty lko „panyczeńku!" R ozpow iadał n ieraz  o 
Siczy, o m ołojcach, z k tó rym i n iejednę odbył w y p ra­
wę, aż go w końcu pochw ycono rannego, k iedy  w  czaj­
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kach  z 'braćm i K ozakam i um ykał, podpaliw szy  jak iś  
g ród tu reck i n a  w ybrzeżu czarnom orskiem . S ta ry  M a­
ksym  śpiew ał nami tęskne dum ki, szczęśliwy, że ja  
go rozum iem , a w ieczorem  dziw ne rozpow iadał ba­
śnie, albo ciekaw sze jeszcze dzieje m łodości swojej.

D rugi jeniec, także z siw iejącym  już w łosem , 
Grek z rodu, ale m ów iący i po  w łosku, pociągał m nie 
rów nież k u  sobie. S m utny  był bardzo, bo m u Turcy 
siedzibę jego sp a lili, żonę i dzieci w ym ordow ali, a je ­
go w niew olę pow lek li; ale spokojny, n ie  szem rał, 
n ie p rzek lin a ł, ty lko czarnem  okiem  w p atry w ał się w 
dal, jak  gdyby tam  za m orzam i, za ch m u ram i szukał 
ojczyzny swojej. H am iod jus, tak  się zw ał ów Gre- 
czyn, po lubił mimie, boni m u  p rzypom ina ł zabitego sy­
n a  w tymi w łaśn ie  w ieku; od niego znów nasłu ch a łem  
się h is to rji o jego p ięknej ojczyźnie, o g a jach  lau ro ­
w ych i białych, m arm u ro w y ch  pa łacach , z k tórych  
te raz  ty lko  zw aliska  zostały. Grek um iał z m arm u ru  
w ykuw ać p ięk n e  postacie , jak b y  żywe i znajdow ał w 
tem  pociechę, choć m u ko rsarze  zab ie ra li w szystkie 
roboty, żeby je potem  sprzedaw ać gdzieś daleko. Ma­
k sy m  znów za pom ocą żółwiej sk o rupy  urządził sobie 
jak ąś  lirę, czy teorban, n a  k tó rym  w ygryw ał w ieczo­
ram i, p rzyśp iew ując  sw oje d u m k i kozacze. I tak  w 
niew oli naw et życie znośniejszem  się staw ało .

(Dalszy ciąg nastąpi).
□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□aDDaaaaDaaaana

Marysine kochanie.
Ozbolało M arysie serce.
Ozbolało d latego , że Jasiek , którego szczerze u ko­

chała , odw rócił się k u  Zosi Przezębiance, p a trza ł w 
Zosine oczy, Zosi g ryw ał n a  sk rzy p k ach  a o M arysi, 
k tó ra  oddała  m u sw e w ierne, kochające  serce n a  w ie­
ki, zapom niał.

A M arysia  b lad ła  z tęskno ty  i ino tem bór, przez 
k tó ry  szedł k u  niej Jas iek  w szczęśliwe dmie, w idział 
jej łzy i ino te  m chy puszyste  słyszały  łkania, i skarg i, 
bo k ła d ła  się n a  nie i szepta ła , zawodziła...

Z m iarkow ała  coś m a tk a  i rzece:
— M aryna, dyć n ie  jeden  Jasiek  n a  świecie. W a- 

w rzek W oźnik rodhy cie broi...
— Ej m atuś, coz zrobię, k iedy  Ja śk a  lubię, co cud.
P ra ła  ra z  M arysia  w potoku , odchy liła  się jej n ie­

co n a  p ie rs iach  koszula , p raw ie  nadszed ł Jasiek . P a ­
trzy  n a  M arysie, n a  koszule, za trzym ał się i m ówi:

— Mairyś, p ieres?
D rgnęła, u n io sła  głowę i oczym a jak  b ław a ty  za­

p a trzy ła  się w niego.
— Piecem...

. -— Słysałeni, ze idzies za W aw rzk a  W oźnika?
P o p a trzy ła  n a  niego dziw nie, coś ścisnęło ją  za 

gard ło , n ie odrzekła  nic, ty lko  pochy liła  się nizko i 
p ra ła  dalej. Ścisnęło ją  za serce tak , że m yślała , iż się 
przew róci we wodę, ale nic.

Jas iek  jeszcze coś rzekł, ale n ie  słyszała, nie w i­
działa , a łzy lecia ły  do wody, jak  perły.

W ieczorem  poszła  do lasu . Szła cicha, sm utna , a 
sm rek i jakby  odczuw ając jej ból, szum iały  sm ętnie.

— Ej Jas ick u  Jasicku , ej Jasicku...
C hata  Jaśka, na d rug im  końcu  boru  sta ła , szła  

M arysia w iadom ą sobie ścieżką, nie w iedzia ła  poco, 
ale szła.

W ieczór w iosenny był, ciepły, wonie jak ieś cudne 
w iały  od hal.

Szlochało serce M arysine, hej, za straconem  szczę­
ściem, k tó re  rozkw itło  w  ta k i w iosenny wieczór, jak  
dzisiaj.

Las się kończył. Gdzieś zda ła  dobiegła ją  tęsk n a  
m elodja, to Jasiek  g ra ł n a  sw oich sk rzypkach .

Z a trzy m ała  się, za słu ch a ła  a potem  w yciąg ła ręce 
i jak  d ługa ru n ę ła  n a  m chy.

— Hej, k o ch a łak  cie, ej tu liłak  cie a teroz coz 
m am ? Boli m e serce za toboni Jasicku... spodobałyk 
ci isie corne ocy Zosine, Zosie teroz tu lis , Zosi gryw os 
p iekn ie , jakeś m nie gryw oł, ej Jasicku... serce ozpu- 
kn ie  m i sie ze zolu...

Z dała dobiegało ciągłe Jaśkow e gran ie . Siedział 
zapewne, jak  zwykłe, p rzed iswoją ch a tą  n a  pow alo­
nym  p n iu  i g ra ł. Może tęskno m u  było do Zosi a może 
p rzypom niał Marysię...

— Grej Jasicku , grej! N asłuchom  sie jesce, n a tu łe  
tego g ran  i o, n a  w ieki. Żebyś m i tez k iedy  n a  m ogiłce 
zagroł... cieis -sie Ja s ick u  ze Zosiom, cies... boli m e ser­
ce, nim o go k to  u tu lić , u tu li  śmierć...

Z aszum iały  sm rek i donośnie, zap łak a ł w ia tr  w 
gałęziach. D źw ignęła się M arysia z m okrego od łez 
m chu  i poszła  hen, przed siebie, k u  ciem nym  szczy­
tom  górskim , aby s ie  s trac ić  n a  wieki.

Orlica.
□ □ □ □ □ c n c a a o o  □ □ □ □ □ □

Wesele Zosi...
U Macieja tęga m ina  
I  hum or nielada  —
N a p ił wódki u  Feingriina  
Swojego sąsiada.
K u p ił prosie na  wesele 
Swej najmłodszej Zosi,
Bo w najbliższą ju z  niedzielę 
Sąsiadów zaprosi,
Aby przy  biesiadnym stole 
Pojedli, popili,
Potem hej, w wesołym kole 
Ogniście tańczyli...
Bo teź na weselu Zosi 
Będzie chłopstwa kupa,
Gdyż ich ojciec tyle sprosi,
Ile ich chałupa
Zmieścić jeno w swojem łonie
Będzie wówczas zdolna ;
Będą druchny, drużby, konie — 
Cała wieś sw aw olna!

Dla ostatniej swojej córy 
Maciej wszystko daje —
Będą gęsi, kaczki, kury  —
Żółte korowaje.

Robert Rydz.
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Stanisław  Szczepanow- 
ski urodził się w r. 1030 
w Szczepanowie. Bóg do­
brotliwy zadowolił wolę 
jego bogobojnych rodzi­
ców: ojca W ielisław a i 
i m atki Bogny i z dzie­
ciątka ich »stała się sła­
w a Bogu i ludziom«. S ta­
nisław już w zaraniu  ży­
cia okazyw ał zarody 
przyszłych cnót świętych: 
był pobożnym , m iłosier­
nym i pilnym w nau­
kach. — Po odebraniu po­
czątków  nauk  w rodzin­
nym  Szczepanow ie, udał 
się do Gniezna, a potem  
do Paryża, gdzie kształ­
cił się przez 7 lat. Po po­
w rocie do k ra ju  obrał za­
wód duchow ny, a w kró t­
ce jego św iątobliwe za­
lety zwróciły uwagę prze­
łożonych i niedługo został 
m ianow any kaznodzieją 
i kanonikiem  przy kate­
drze krakow skiej. Gdy 
um arł ów czesny biskup 
krakow ski L am bert Żu­
la, został nim  Stanisław 
m ając lat 41. Czasy je ­
go panow ania na  stolicy 
biskupiej p rzy ch o d zą , 
kiedy królem  był Bole­
sław Śmiały. Stanisław  
świecił na  tym  urzędzie 
przykładem  w skutek swe­
go świątobliwego życia, 
z którego m ożem y w y­
snuć fakt, jak  był w ła­
skach  i m iłości u Boga.

Na zam ku krakow skim , 
w  jednej z kom nat, na 
ławie przykrytej skórą 
niedźwiedzią, siedział Bo­
lesław ubrany  w kaftan 
łosiowy, przepasany p a­
sem bawolim , gęsto dzia­
nym drogimi kam ieniami, 
z za którego błyszczała 
klinga krótkiego m yśliw­
skiego noża. Przed nim 
stało w nieco kornej pod­
stawie trzech rycerzy.
Jeden z nich m ó w ił:

— Miłościwy Panie !
Jako  nam  rozkazałeś, 
jesteśm y.

— Sulisław, Piotr, J a ­
kób, krew ni zm arłego 
P io tra?  — zapytał ciekaw ie k ró l Bolesław.

— Tak M iłościwy Panie.
— S łuchajc ie  tedy. Doszły m nie wieści, jako  k re ­

w n iak  wasz, nieboszczyk P io tr, n iedługo przed śm ier­
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cią sprzedał w ieś P iotrow in S tan isław ow i ze Szcze­
panow a. Ale św iadków  n iem a i nie będzie. S łu ch aj­
cież więc! Tylko to, co pow iem , niechże będzie m iędzy 
nam i, bo inaczej...

Spojrzał n a  n ich  groźnie.
— Owo w y go oskarżacie przede m ną, jako  tę  w ieś 

nabył n iepraw nie. Św iadków  nie będzie, jak  pow ie­
działem , to i sprzeciw u n ie  będzie. No i zobaczymy, 
jaik się ten  m n ich  obroni, — dokończył z pew n ą n ie ­
naw iścią . — A d la  was to  i  dobrze. Z iem ia może być 
i n ag ro d a! — Rozum iecie?

— Jako  chcesz, P an ie , ta k  będzie — rzekli rycerze.
— Jak  będzie sąd, to  przyjdźcie. A te raz  z Bo­

giem...
Rycerze, sk łoniw szy  się, odeszli.

★ * *

A w onym  czasie kró l odbyw ał w ie lk ie  sądy  n a  
Solcu. Zebrało się lu d a  mnogo. Byli i km iecie  i zie­
m ian ie  i rycerze, jedn i jako  oskarżyciele, d ru d zy  jako  
oskarżeni, a w szyscy w iedzeni jak ąś  ciekaw ością, bo 
już było  w iadom e, że przed: sądem  m a stanąć  św iąto­
bliw y m ąż, S tan is ław  z Szczepanow a.

Na d rug i d z ień  odbył się sąd. S iedziały  pow agi 
pełne m ęże, n a  ław ach  ustaw ionych  pod ścianam i, 
brody b ia łe  sp ły w ały  im  n a  p iersi, z oczu w yzierała  
pow aga i spokój pow inne sądziom . W  środku  n a  w y­
sokim  k rześle  obitym  drogą tk an in ą , siedział Bole­
sław  i ch m u m em  okiem  spoglądał wokoło. Po jednej 
s tron ie  s ta l i  owi trzej rycerze a  po d ru g ie j b isk u p  ze 
Szczepanow a, w yniosły spokojny, tw arz  m ia ł zw róco­
n ą  k u  górze, u s ta  poruszały  się m odlitw ą. Z da się nie 
zw ażał n a  otoczenie. Król sk inął. Dźwięk trąib trzy- 
k ro tnem  echem  odbił się o m ury  zam ku. Sąd się roz­
począł.

Jeden  z sędziów w stał, a zw racając się k u  S tan i­
sław ow i, rzek ł:

— S tan isław ie! Oto trzej tu  s to jący  rycerze: P iotr, 
Jakub, S tan isław , herbu  Strzem ię, o sk a rża ją  cię, ja- 
kobyś n iep raw n ie  naby ł P io tro w in  od ich krew nego 
hieboszczyka P io tra . A zali przeczysz ich słowom ?

S tan isław  spojrzał n a  m ów iącego uw ażnie i rzek ł:
— Ja  tę  w ieś od P io tra  k up iłem ! A jako  fałsz nie 

ska la ł u s t m oich, tak  i to, co m ów ię, p ra w d ą  jest. A to­
li tu  m nie o ziem ię n ie  chodzi, bom ją  n ie d la  siebie, 
ale d la  Kościoła kupił. Lecz w y nie w ierzycie, bo P an  
spuścił srogi bicz n a  w as i jesteście pogrążen i w  fa ł­
szu i obłudzie, a ten, k tó ry  m iędzy n a m i jest n a jw y ż­
szy i k tó ry  pow in ien  świecić innym , jes t najgorszy!

Bolesław  zerw ał się  z siedzenia, tw arz  m u  się 
k rw ią  zala ła , w pił w zrok w  m ów iącego — ale isię u pa­
m iętał. N a obecnych znać było przygnębienie. T ak  to 
m ąż św iątobliw y zdruzgotał ich sw em i słowy. W resz­
cie jeden z sędziów  rzeki:

— Czemże potw ierdzisz p raw d ę słów sw oich?
— Klnę się n a  Boga, jako  p raw dę m ówię, a jeżeli 

w am  to n ie  w ystarczy  w skrzeszę sam ego P io tra ; on 
zaśw iadczy!

— Ha! ha! ha! ha! ha! — rozległ się śm iech króla.
— Baoz, czy jeno n ie  zabardzo ufasz swojej mocy!
— Nie m oja tu  moc, ale Boga.
Tu p ad ł n a  k o lan a  i  zaw ołał :
— P an ie  litościw y daj grzesznem u tw em u słudze 

łaskę, n iech ci oto n iew ierzący  poznają m oc Tw oją — 
o P anie, żebrzę ła sk i n ie d la  m ojej, ale d la  Twojej 
c h w a ły ! -----------

— W y słuchajc ie! P an  spuści iskrę św ia tła  na u- 
m ysły wasze. P io tr przyjdzie i /zaśw iadczy.

Potem  pow iódł iskrzącym  w zrokiem  dokoła i w y­
szedł.

Obecni spoglądali po  sobie ze zdum ieniem .
— Ha! czekajm y — izobaozymy — rzeki król.

* * *

W yszedłszy z sa li sądow ej, szedł b iskup  spiesznie 
w stronę g robu  P io tra . W krótce s ta n ę li p rzed  grobem . 
Mnogo lu d u  s ta ło  z zap artem i oddecham i koło grobu, 
w oczekiw aniu  czegoś n ad n a tu ra ln eg o . A B iskup 
rzek ł do p ach o łk ó w :

—■ Odwalcie k am ień !
R ozkaz spełniono. K am ień został odw alony. T ru ­

m nę z nieboszczykiem  położono p rzed  biskupem , a 
ten, upad łszy  n a  ko lana, zaczął się  m odlić:

— Boże W szechm ogący! U Ciebie je s t w szystko 
podobnem . Ty, k tó ry  p raw d ą  będąc, w p raw d zie  się 
kochasz, a fałsz, niepraw ość potęp iasz, wzbudź m nie 
i Kościołowi T w em u św iadka, a osądzi są d  m ój, k tó ry  
ja  Toibie poleciłem .

Po tych  słow ach zaw ołał głosem  w ielkim :
— P iotrze! W  im ię Trójcy P rzenajśw iętszej, ja 

tobie rozkazu ję: w stań , a idź do sądu  i św iadcz 
p ra w d ę !

Nagle szm er s tra c h u  i Zdziw ienia w ydarł się z 
p ie rs i obecnych. Rozległy się  w o łan ia : Cud i cud. Bo 
oto w ieko  tru m n y  się dźw ignęło i w yszła z n iej postać 
rycerza. Lud, jak  łan  zboża rzucony w ichrem , cofnął 
się, krzycząc w zdum ien iu : P io tr! P io tr! A rycerz 
w raz z b iskupem  oddala li s ię  k u  sa li sądowej...

A w sądzie oczekiw ano. Król siedział posępny n a  
sw em  krześle, a sędziowie-irycerze rozm aw iali, czy 
też  b isk u p  m a  ta k ą  m oc, żeby aż nieboszczyka w skrze­
sić, nie zdaw ało im  się to możliwem .

M ijały chwile... B iskupa n ie  było... Sędziowie i ry ­
cerze zaczęli się ipomału uśm iechać ze sw ej ła tw ow ier­
ności. A kró l rzekł:

— Owo b iskup  n ie  d okona  swego, z a  bardzo ufał, 
a feto ufa...

— Tem u będzie spełn ione — rzekł S tan isław , 
w chodząc ido sali.

W szystk ich  oczy zw róciły się n a  niego. —
Boże to cud! P io tr!  P io tr — szep ta ły  zatrw ożone 

usta .
— Jam  jes t — ozwał się  głos, jak b y  z pod  ziemi, 

ale w yraźny. Z apraw dę pow iadam  w am , ten  mąż 
p raw dę m ów i. P io tro w in  został ode m n ie  kupiony!

I w szystko znikło. Nie było  już P io tra  ty lko  bi­
sk u p  zapy ta ł:

— Zali jeszcze n ie  w ierzycie?
— Ten m ąż p raw dę m ówi! rzek li sędziowie. — 
A król i rycerze m ilczeli.

K azim ierz Barnaś.

M yśli.
K arm  twą duszę nauki zdrowem, czystem ziarnem, 
Dobre książki, dobre pism a, są duszy pokarmem.
Kto górą nosi głowę, dum ny z swej nicości,
Ten najprędzej kark skręci, runie z wysokości.
Masz rozum, wolną wolę szczęśliwy człowieku,
Czyń, co ci się podoba, lecz końca wyczekuj.
Słońce, księżyc, gwiazd stada, świecące nam  w nocy 
To najwymowniejsze św iadki Bożej są wszechmocy.

Piotr Wenc-
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Jak  cłek w ybierze się w niedzielę do kościo ła  i po­
pa trzy  n a  dziopy i baby  z całej p a ra f  ije, to jaz  się m u 
dusa  rad u je , tak ie  to  wiszyćko cyściusieńkie, k ieby  na 
obrazku. I m yśli se, ze w iedział P a n  Jezus, n a  co ko­
bity  stw orzył, bo jak b y  n ie  one, to  ta  ca ła  ziem ia gno- 
jem by p o rosła  i byłoby brzydko i sm utno  n a  świecie. 
Tak se m yślą wszyscy niezeniaci i  tak  se ja  m yślałem . 
A m yślałem  dopotąd, póki nie poisedem w ta m tą  n ie­
dzielę do M ichała  zza-górki po nabożeństw ie.

Ślim y ise, t. j. M ichał, M ichałow a no i ja  i godali 
i o tem  i o owern. My ta  oba z M ichałem , jak  to zwy- 
ca jn ie  chłopy, co m a ją  ręce od roboty scharow ane, wy- 
g lądalim y  jak  kuzden  chłop, co się bez cały tydzień  
nie leni. Ale M ichałow a to jaz b ły sca ła  od jasności. 
Na głow ie m ia ła  chusteckę jedw abną, n a  sy ji korale , 
jak  gołębie ja ja , a n a  dole spódnicę z fa lb an k am i i  ko­
ronkam i, ze jaze roskos b ra ła  n a  n ią  patrzyć. Sedem  
za M ichałow ą i  jaze m n ie  ślipia. bolały, tagem  się na  
n ią  ni m ógł napa trzyć .

Ale jak  m y przyśli do chałpy  i  M ichałow a zacęła 
się rozhirać, to  ten  p ięk n y  obrazek zaraz  się zm ieniać 
zacął i co tro ch a  coraz bardziej się zm ieniał. Ino zdję­
ła z głow y jedw abną chusteckę, da ły  się uw idzieć na 
jej głow ie kud ły , może z Boży m iesiąc niecesane, bo 
i tu  i ta m  w yłaziło  z n ich  gęsie p ió rko , abo i ździebko 
słom y. M ichałow a zaraz w sadziła  p a lice  pom iędzy 
kud ły  i zacęła n iem i po głowie harcow ać, bo jej ja- 
k iesik  n ieb o rak i o k ru tn ie  dokucały.

Nie chciało m i się juz więcej n a  M ichałow ą p a­
trzyć, ale jak  się ra z  cłek pośw ięcił, to trzeba było do­
trw ać do końca. T rw ałem , a M ichałow a zrzuciła  jednę 
spódnicę, potem  drugą, trzecią, czw artą  i p ią tą , a z 
kazdem  zrzuceniem  to ta  ja śn iu śk a  M ichałow a z ko ­
ścioła w chałp ie  coraz bardziej c iem niała  i ciem niała, 
aż w końcu z pod  w szyćkich  spodnie w ylazła  o s ta tn ia  
tak a , ze bez gno ju  m oznaby n a  niej rzepę posiać i być 
pew nem  'doskonałego u rodzaju . A gdy jesce M icha­
łowa zdjęła k a fta n ik  i ślicznie w ygiajcow ane buciki, 
to by ła cała. tak a , jak b y  ją;-kto z gnojów ki w yciągnął.

M dłości m n ie  n a  to w szyćko zacęły brać, więc tez 
n iem yślący  wiele, pochw aliłem  Boga i ucikem  do 
chałpy. Po drodze spo tkał m n ie  jednak  n a s  profesur 
i p ad a :

— Cóz ty  M aciuś dzisiaj jak is ik  tak i dziw ny, ja k ­
byś s ię  b leko tu  n a jo d ?

A ja  m u n a  to opow iadam , jak  i  co, a on się śm ie­
je i p raw i:

— Tobie s ię  w idzi, ze to  ino jed n a  M ichałow a ta ­
k a  z w irzchu  o tynkw ana, a we środku  nicem  s ta ra  
ru d era . A ja  ci pow iadam , i w ierz mi, gdyz niejedno 
ja  juz  n a  św iecie w idział, ze n ie jed n a  ona, ale zn acn a  
w ięksość nasych  dzieuch  i kobiet, cy to wsiowe, cy 
m jastow e, dw orskie, cy nie dw orskie , to one tak ie  są:

z w irzchu  się św icą i pachną, a  od środka śm ierdzą. 
Nie w ierzys? Spróbuj zofoacyć, a przekonas się!

— One — praw ił p re fe su r dalej — to jest dziopy 
i kobity, co p raw d a  nie wszyćkie, ale p raw ie  wszyćkie, 
to ino z w irzchu  d b a ją  o siebie, a we środku  to niech 
tam  będzie, bo tego, jak  ise m yślą, n ik t n ie widzi. I la ­
tego w łaśnie, a n ie  z cnotliw ości w ielkiej, jakby  kto 
m yślał, o siebie się bo ją i w szyćkich od siebie zdaleka 
trzym ają . Ocyby ci ku zda racej w ydarła , niżby się 
zgodziła, abyś uw idział, co i  jak  gdzie jest.

— A wejdź do n iejednej cliałpy — pada ł dalej p re ­
fesur, — a izuźrys tam  po w irzchu  wszyćko jako  tako, 
ale co dale j, to jaz  obrzydzenie bierze! Pod łóżkiem  
śm iecie od Bożego N arodzenia, n a  sto le  i ław ach  ka- 
pu stęb y  zasadził, a  n a  g a rck ach  i m isk ach  to ło p a tą  
m oznaby zesłorocne jedzenie zbirać. I m yślis, M aciuś, 
ze to ino n a  w si ta k  bywa. Gdzie tam ! Mozę jesce w ię­
cej po m iastach  u  tych p an ien ek  z obciętemu głow am i 
i spodn ickam i powyżej kolanek. I nic dziw nego, bo 
jak  m iastow a dziopa trac i po  k ilk a  godzin, aby swoje 
k u d ełk i do jakiego tak iego  po rząd k u  doprow adzić, to 
ni m a casu  an i ma ućciwe p o zam ia tan ie  izby, an i n a  
w ychędozenie garków , cy sprzętów  dom owych. A cę- 
sto  n ie jed n a , aby się z w irzchu  śkiić, n ie dba, co się 
pod  spodem  dzieje. Nie rozchodzi się jej zreśtą  o to, bo 
wie, ze tam  n ik t bez p u k an ia  nie zaglądnie.

—■ P raw d a  — pow iadam  ja  n a  to  — bo m usi być 
p raw d a , k iedy ta k i ucoUy cłowiek, jak  p refesur, gada, 
ale znow u baby  powiedzą, ze ja  n a  n ich  huzia, a  o 
chłopach nic!

— N im a istrachu! — odparł p refesu r. — B aba dbać 
p ow inna n ie  ino o siebie, ale i o chłopa. Jak  bab a  b ru ­
dna, to  jej w ina, ale jak  chłop b ru d n y , to  dw ie są  jej 
w iny. K iedy chłop m usi dbać o to, aby było co jeść, w 
cem spać, to b ab a  pow in n a  m yśleć o tem , coby nietyl- 
ko to  w szyćko było porządne, ale zeby i ten  żywiciel 
w szyćkiego nie chodził zasm olony, jak  n ie przym irza- 
jąc, Boże odpuść, kom iniarz , ale zeby był cyśc iu tk i i 
przytulm y. O porządmości baby  mietylko po sam ej ba­
bie sądzić m ożna, ale i  po  jej chłopie. Jak  chłop b ru ­
dny , to zaraz m ożna w iedzieć, co baba. jest plucha.

—■ A jak  chłop baby  n i m a?
— No to  sam  jest Świnia, jak  się nie ocharuzy!

D zisiejsze zony.
Zaraz zrana wpadła bosa 
Do pokoju, ja k b y  osa,
Chodzi, brzęczy, gdera 
I po kątach szpera.

W szędzie nosek wściubi 
(On tego nie lubi)
Tego dotknie, to porusza  
I  do złości zmusza.

Za cukierkiem  się ogląda,
Jak go niema, to nie żąda,
Ależ -  dajże spokój święty... 
Krach... ju ż  buziak m a odęty,

I  znów  brzęczy — fuczy,
Któż ją  lego uczy?

Kazimierz Ziejka.



8 R O L A Nr  19

LUDWIK ST. UNSING. ( P rz e d r u k  w zb ro n io n y ) .

P o w i e ś ć  b i b l i j na .  
VI.

Jak się w yw iązał Annasz z przyrzeczenia.
Po odejściu, w ybuchną! a rcy k ap łan  złośliw ym  

śm iechem . Chodził po kom nacie k rew k im i k ro k am i 
i m onologow ał: — Ten ci w yjechał! S ługa i podnóżek 
w aszej dostojności! Chcesz przecedzić przez palce 
A nnasza, jak  b an an  i  la k  go przypraw ić , aby sm ako­
w ał dobrze gdzie należy! „Przebaczcie m u naw et to “ - 
proszę! N aw et! Będę p a trza ł spoko jn ie  gdy lad a  w łó­
częga rozbija  się  po św iątyni, depce uśw ięcone zwy­
czaje, m nie poniża i w oju je ze szkołą! M łokos re fo r­
m u je  Zakon, utrzym am y m ądrośc ią  Zgrom adzenia 
z ro zk azu  Jehow y, grozi tłum em , daje próbkę b an ­
dyckiego w ystępu!... N aw et! Bo ta k  się podoba tyber- 
jack iem u  rządcy  — a  ja, to nic!

Znow u uchw ycił m u ślin  zaw ieszony u okna 
i w yjrzał.

Ci co u n ieś li z  po tu rbow ania  całe głowy i kości 
uciek li z pod  św iątyn i i o g ląda jąc  się  za siebie k lęli 
i w ygrażali. P an em  p lacu  i św iątyn i by i lud. N aza­
re jczyk  w yłonił się z w nę trza  poważny, m ajesta tyczny , 
a  n a  w argach  A nnasza pojaw ił s ię  skurcz n ieo p isa ­
nej w zgardy.

— To twoje o sta tn ie  try u m fy : C hciałeś z nóg zw a­
lić A nnasza, a  tym czasem  ty lko p am iątkow y  ślad  po 
tobie zostanie, d la  ty ch  co się w ażą wejść w  twoje 
ś la d y !

W ychylił głowę lepiej z okina, gdyż rap tem  cisza, 
zapanow ała , To ciężko chorych wnoszono ma stopn ie  
św ią tyn i do s tó p  N azarejczyka, C ała nędza ludzkiej 
niedoli b y ła  rep rezen tow ana w  ty ch  k ik u n a s tu  lu ­
d z iach  o  pow ykręcanych  s taw ach , w yschłych n a  p a ­
tyk  nogach, o w strę tn y ch  cuchnących ran ach , p u ­
sty ch  oczodołach, o wy żarty  ch policzkach i znie­
k sz ta łcen iach  różnego rodzaju .

A rcykap łan  doznał w s trę tu  m im ow olnego, o tem  
naw et n ie m yśląc. Tego ro d za ju  n ęd za  m ogła sobie 
is tn ieć  gdzieś w  tłu m ie  po zau łkach , ale po co ją  
w św ią tyn i?  Dość m iłosierdz ia  okazuje Z akon co 
dzień, nędzę tę w sp iera jąc  z dziesięcin, n aw e t głośno, 
publicznie, ale d o tykać  ra n  cuchnących, kazić oczy 
skom lącem  kalec tw em  — fe! O brzydliw y włóczęg,a! 
Jak  'w strę tn ie  zdobyw a zaufan ie tłu m u  ten  przeklęty  
zaprzaniec!...

— Z łudzenie optyczne, czy co? — zapytu je  sam  
bie sy n  Setha.

— W yprostow ują  się pokręcone nogi, garby, oczy 
n ap e łn ia ją  się św iatłem , ra n y  p rzysychają, a  tłum  
ryczy: — H o sanna Synowi D aw ida! Cześć ci k ró lu  
żydow sk i!

— Ha! Czas najw yższy tem u  zapobiec! — m ru ­
knął. Trochę chołoty postaw ić n a  nog i niew iadom o 
poco, a trzeszczą podstaw y Sjonu! Czyjeż losy m ają  
m nie obchodzić jeśli nie m oje? Ja k a  korzyść p rzed ­
stawiła się d la  m nie g dy  w łóczęga niem ocny uzdro- 
wiom chodzi, a  jak aż  niekorzyść, gdy n ie  m ogąc cho­
dzić leży i żebrze? Rom uż będziem  czynić -miłosier­
dzie jaw ne, gdy zabrakn ie  nędzarzy  chrom ych, ober­
w ańców  w strę tnych , liżących jak  p sy  proch z m oich 
sanda łów !? B asta! P rzek lę tą  jes t m ag ja, opętańcze 
p ra k ty k i tego N azarejczyka! K uglarstw o dem onstro­

w ane w obliczu ciem nej chołoty — i gdzie? N a s to p ­
n iach  św iątyni, w progach m ojego k ró lestw a!

Z aśm iał się złowieszczo sy n  Setha, chodząc po 
kom nacie.

— I pom yśleć, że w yłudził opiekę tyberjadzkiego  
rządcy, pokazu jąc  pazu ry , grozi m a jes ta to w i Sjonu!
I m nie pośrednio, ba bezpośrednio  naw et! Tyle czci, 
pow agi i -uczono ś ci co zdobyłem  w la tach  w ładztw a, 
jest w  agómjd, m aleje  A nnasz, syn Setha, najsław et- 
iniejiszy a rcy k ap łan  doby. P ow iern ik  T yberjusza  Ne­
rona.! M am to  w szystko  pom inąć, zm aleć do reszty, 
a -tego włóczęgę odziać we w łasne szaty i stróżem  
m iejsca  św iętego uczynić!

U derzył się w czoło:
— Pocóż rozm yślam  ? W szak m am  go w ręk ach  

i  jak  jeszcze... Król żydow ski! Jak i k ró l?  Toż to bunt 
w yraźny, p rzew ró t po lityczny, ta ra n  w ym ierzony p rze­
ciw im peratorow i!

W łożył urzędow y kołpak , poczem wisiadł do le­
k ty k i i zan iesionym  został do S anhedrynu .

Z denerw ow anie objaw iło się w tłum ie  m ędrców . 
N a fo telu  siedzia ł a rcy k ap łan  Kajaifas i sk u b a ł brodę, 
w try b u n ach  był n ie ład . Syn Setlia opanow ał n a ­
ty ch m ias t sy tuac ję , w chodząc n a  try b u n y . Z grom a­
dzenie w kom plecie — zauw ażył.

— O dbieram y ra p o rta  dziejów  d n ia  — rzekł K a­
ja łaś.

— Z zeznań m ędrców  w ynika, że pow ażne niebez­
pieczeństw o zagraża  w ładzy  naszej, b u n t rozszerza 
się w Ju d e i i w rze Galilea. N azarejczyk jes t n ieu ­
chw ytny, strzeżony p iln ie , św iadom  naszego ucze­
s tn ic tw a  w p rzeb ran iu  m iędzy tłum em . O kazuje moc 
sw oją  tem , że pozw ala bezk arn ie  krążyć i 'dociekać, 
choć jedno  słow o w ystarczyłoby , -aby w proch zetrzeć 
niepow ołanych. A c i n iepow ołani, to  my! — pow ­
tarzam .

— Dowodzi, że z nas drw i! — m ru k n ą ł A nnasz — • 
Ma p ro tek c ję  sław etnego te tra rc h y  galilejsk iego  z n a ­
szego łona, a siłę lu d u  >ze sw ego ram ien ia !

— To dosyć! — oziwały się głosy S anhedrynu .
— T ak dosyć, aby był n a  śm ierć sk azan i — k rzy ­

k n ą ł Annasz.
— Teść m ój dobrze m ów i — wolno pow iedział 

K ajafas — Bzym go oceni, naśle wojsko, a  n am  od­
bierze w ładzę i św iątynię. To jest dość aby się n a d  
tem  zaistanow ić! «

— Jak  to zastanow ić?! — bryzgnął w tw arz zięcia 
Annasz. — Dziś, k iedy  ak c ja  w toku , ty  m ów isz o za­
s tanow ien iu  isię?

— Bo skazać n a  śm ierć nie sztuka, u jąć  prze­
stępcę gorzej.

— A w łaśn ie, że będzie u jętym ! Na te n  cel o fiaro ­
w ałem  w innicę m illońską. Ale co zrobić, gdy p rzy ­
rzekłem  puścić -tego oberw ańca?

— S p raw y  Z akonu łam ią  przyrzeczenia — ode­
zw ali się A m oralni. T e tra rch a  g a lile jsk i je s t jeden, 
m y 'idziem y w  s e tk i !

— Zatem  wolno m i u jąć s te r  sp raw y ?  — W olno 
ra tow ać  zagrożone położenie i jestto  obowiązkiem  
św iętym !

— Tedy pow iedzieliście! — żyw o chw ycił A nnasz.
Rozległo się trzy k ro tn e  uderzenie w gong. A rcy­

k ap łan  za ją ł m iejsce Kajaifasa. W ygody i n ad m iern a  
otyłość odebrały  tem u  su b ary cie  po trzebną do w alki 
energję i z rad o śc ią  u stąp ił fotelu. A nnasz zabrał 
g łos:

— S ław etny  zięć mój, rządzący  a rcy k ap łan  K a ja ­
fas, sp raw u jąc  rządy  swe k u  radości Jehow y i naszej, 
pam ięta , że od lat, dw u d z iestu  odbyw a się podkopyw a­
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nie w ładzy i św ię tok radzka  działa lność bezdomnego 
włóczęgi podejrzanego pochodzenia, rodzonego w Be­
tlej em ie nazare jczyka  o podłem  im ien iu : Jezus.

— Tak, p o tw ierdzam  — rzekł K ajałaś.
Gdy reg u la rn ie  sk ład an o  darniny, lud  czcił k a ­

płaństw o i św ią ty n ia  ro sła  w  skarby , w ichrzyciel ten 
podziem nym  buntem  przeciw  n am  i im peratorow i, 
pow tarzam  i m p e r a t o r o w i !  zam ulił ziemię pod 
stopam i i  spow odow ał zachw ianie s ię  fundam entów  
św iątyni. D ziesięciny nie w pływ ają, zyska liśm y  m ia­
no obłudników  i złodzieja, co n aw e t rzucił mam w oczy 
sądzony zbrodzień B a ra b a s ! Czeka n as  n iedosta tek  
i nędza, trzeb a  będzie rzucić pism o w am  A m oralni,

Po tej m ow ie odbyło się głosow anie.

albow iem  zginiecie z g łodu  i w am  sędziowie, prawo, 
albow iem  świętokradlzko zostało  zdeptane i n ik t s ą ­
dów naszych  obaw iać się  n ie  będzie. W e w ładztw ie 
naszym , odbyw a się kap tow an ie  lu d u  k u g łarstw em , 
leczeniem  i ob łudnem  w skrzeszaniem , aby zyskać 
moc tłum u , w yw ołać rozruchy , podbić im perjum  
i przepędzić p raw o w ity ch  w ładców ! A n a  stolicy za­
siąść p ragn ie  kug larz , bezdom ny włóczęga!

— M owa tw oja — oizwał się  K ajafas — zgadza 
się z ra p o rta m i dok to rów  k ręcących  się w śród tłu m u  
w  p rzeb ran iu . R aporta  te zab ra ł nieobecny tu  sędzia 
Zaraibatel, d la  publicznego oskarżen ia  i  szczegółów 
dla im pera to ra .

— S ław etny  sędzia Z arab ate l najlep iej ocenił n ie­
bezpieczeństwo, nam  zag raża jące  — w trącał mówca, 
i m ów ił dalej:

— U zdraw iając  i w skrzeszając dobił się  sław y 
nieśm iertelnego  ,1 s ta ł  się ijaśko cysterna , z k tó re j czer­
pać m ożna b y t [Szczęśliwy, ani' s ie jąc  ni p racu jąc . U pa­
d a ją  p lan tac je , za traca  się chów b y d ła .z  tej sam ej 
przyczyny, co grozi n ie ty lko  nam , ale tak że  im perjum  
rzym skiem u — osłab ia  bow iem  podatk i i zniszczenie 
k ra ju  objaw iać się  zaczyna. D w adzieścia la t tak iej 
działa lności, to  zap raw d ę dość! Teraz, m y  w inn iśm y  
działać, a  to tem , aby m asy  p rzekonać, że zbrodzień 
jest śm ierte lny  i  sam  siebie rai uzdrow ić, an i w skrze­
sić n ie mocem. Nie w szyscy m oże z w as w iedzą, że 
w d arliśm y  się  w  obóz tego burzyciela  i znaleźliśm y 
piętę A chillesa, że N azarejczyk Jezus, już w padł 
w sid ła  n a s z e ! Szczegółów p rzed  usku teczn ien iem  ca­
łości w ym ieniać ,nie będę. Chodzi m i o to, aby w s ą ­
dzeniu  sp raw y by ła  zgodność 1 sp raw ied liw y  nacisk  
n a  zb rodn iczą  dzia ła lność  przeciw  im p erju m  rzy m ­
skiem u, aby  tern  spow odow ać podw ójny  w yrok śm ier­

ci: Za zgw ałcenie i b u n t p rzeciw  Jehow ie: z łam anie 
szyj i i za  b u n t przeciw  .im perjum : ukrzyżow anie. W ia- 
doimem m i jest, że ram ię  ga lile jsk iego  te tra rc h y  sięgło 
w  podwoje Ponckiego P iła ta , ale n aszą  rzeczą będzie, 
podciąć te  skw apliw e zabiegi!

P o  tej m ow ie odbyło się głosow anie. Sześćdzie­
sięciu  dziew ięciu członków  obecnych w S anhedryn ie  
o trzym ało  po  dw ie g a łk i: b ia łą  i czarną. B iałe g a łk i 
m ia ły  znaczenie sprzeciw u. Sześćdziesiąt dziewięć 
razy  .stuknęło o dno u rn y , poczem  a rcy k ap łan  ogłosił 
w yrok: Sześćdziesiąt ośm czarnych! J e d n a  była białą.

B yła to  g a łk a  a rcy k ap łan a  Annasza...
VII.

W ypłata srebrników,
— Z w ielu  sp ra w  życia n a jw ażn ie jszą  jest ta, co 

daje m ożność zgrom adzić m ajętność  — dowodzi indy- 
w idjurn  z  obandażow aną głow ą. Ł ysa czaszka tego 
indyw id jum , m a jąc a  guz n a  potylicy, św ieciła m ie j­
scam i poprzez bandaże, a  także  b ro d a  dobrze spiko- 
m ardem  nam aszczona, sk u tk iem  tego bandaża, w y­
g ię tą  b y ła  k u  góaze i s te rc za ła  jak  w iecheć.

Ten, k tó ry  słu ch ał tego dow odzenia był postaw ny,
0 nieco w ygiętych  plecach, m iał gęstą, rozw ichrzoną 
czuprynę bez feza, czerw ony nos i  jedno oko błysikli- 
we, zaś 'drugie w  pół ty lko  o tw arte  i  zaSzłe bielm em .

— To jest p raw d a  — odparł człowiek bez fezu. — 
Tylko, że n ie  k ażdem u dó tego jes t d ro g a  dostępna. 
Z agarnęliśc ie  już  w szystk ie  d rog i i w szystk ie  sposoby 
w naszych  rękach .

— M ądrze m ów isz bracie — praw ił ten  z obaaada- 
żow aną głow ą. — Już przecie chcę tę  drogę d la  ciebie 
otworzyć i w sunąć ci w  łapę te  w szystk ie  sposoby. 
A jak o  ci już zdaw na służę radą, i dobrze na  n ich 
wychodzisz, i dziś cię nie oszuku ję także. W łóczęga 
po iGalileji ma zdrow ie ci n ie  w yjdzie, a łatw o możesz 
k a rk  pod k a to w sk ą  p a łk ę  oddać, bo ta k ie  s ą  czasy.

P rzeszli zw olna brzegiem  sk a lis teg o  złom u, n a  
k tó rym  opodal zaw ieszoną b y ła  k ładka.

— Pow iedz m i ted y  — m ów ił te n  z obadażow aną 
głow ą — czy w olisz dojść do m ajętności, czy też n a ­
razić się n a  p rzykry , a  n ieu n ik n io n y  los?

— Toż, p y tan ie  zbyteczne: chcę zyskać i pew nie 
oprzeć nogi n a  ta k ie j podstaw ie , ab y  nie ru n ę ła  — 
odparł człow iek o  w ygiętych  plecach. — A jako  ci 
przyrzekłem  uczynię.

— Tedy chodź za m ną. M usisz to jeszcze pow tó­
rzyć n a  Radzie, a co ci tam  odpow iedzą zgodzi się z 
twojern życzeniem.

Przeszli k ładkę, poza k tó rą  ciąg ła się w ąska  ście­
żynka k u  p iek łu  i ty lnym  zabudow aniom  św iątyni.

— W  tem  tylko m am  sk ru p u ły  co w y z n im  zro­
b icie? Zbrodzień żaden nie jest, p ad łaby  k rew  jego n a  
m n ie !

— A cóżbyśm y m ieli zrobić, jeśli nie w ygnać 
z  ziem i żydow skiej, mój b racie?  Toż py tan ie  dobre
1 sk ru p u ły  głupie! Ze zbrodiziellem  inaczej się robi, 
gdy s iła  p raw a  jest w  garści! Nie w iesz Judo co to 
jes t S an h ed ry n  g lobu? Nie wiesz ile legiij b ro n i p raw  
jego i  jak  s ię  liczą z jego m ocą?,

— W iem  — p rzy ta k n ą ł człow iek bez teza.
— Raczej lepsze d la  iniego będzie w ygnanie , bo 

un ikn ie zguby, a  p rzes tan ie  b un tow ać rzesze przeciw  
prawow ieam ym  rządom . Ziom ek nasz! Gzy chciałbyś, 
aby został pogańsk im  w yrokiem  uśm ieroon i  n a  
dzioby kruków , a  pośm iew isko lu d u  w ystaw ion?

— N ie chcę — przecząco k iw nął głow ą Juda. — 
W szelako w ie  on, że p iłem  tw oje w ino z En-G addi na 
jego zdradę, a 'mówiąc o tem, tak  sm utne m iał oczy



i ty le w  n ich  dusszy, że n ie  m ógłbym  go w ydać n a  
śm ierć. 'Dlatego żądałem  pew ności od ciebie.

— N a Radzie też ci to pow tórzą co m ów ię: N au­
czyciel twój n ie  zbrodzień, a  tylko poskrom ić p ragn ie  
go Rada.

— Tedy nieclubym zarobił, sko ro  tak .
T rzeba było przeskoczyć zaw adzający  cypel sk a l­

ny, co udało  się  Judzie, ale obw iązany człowiek pot­
k n ą ł się i upadł. S ku tk iem  tego upadku , zesunęła  się 
część b an d ażu  i okazała  się opuchnięta , sima, a sze­
ro k a  p ręga przez w ierzch  głowy, ucho i policzek.

— A toż co? — zap y ta ł Juda.
— Idąc w ieczór, m g łą  p rzez  wąw óz, upad łem  tak  

n ie fo rtu n n ie  mój b racie  — tłum aczył człowiek, cokol­
w iek za łam u jący m  się  głoisem. — To boli. A  teraz, 
om al żem oczu n ie  p o strad a ł.

— N auczyciel mój, szybko tak ie  rzeczy uzdraw ia, 
rzek ł Ju d a  z w estchnien iem .

— Nic to, uzdrow i się sarno, jakby  n ie było i bez 
cudu  — m ru k n ą ł potłuczony. — Ot ty m  sk rę tem  przej- 
dziem, n a  ta jem ne w ejście, abyś się  nie potrzebow ał 
obaw iać nikogo.

(Ciąf> dalszy nastąp i).
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Imieniny pana Alojzego.
('Humoreska.)

Z h a łasem  rozw arły  się drzw i.
P a n i B albina, m a tk a  czterech córek i ty lu ż  sy­

nów, w ypuściła  z rą k  jak ą ś  zaczę tą  robotę — i zan ie­
m ów iła. W yraz tw arzy  w skazyw ał, że tym  razem  n a ­
p raw dę n ie m ogła w ykrz tusić  an i jednego słow a. Do­
piero  po m ałej chw ili w y jąk a ła :

— P aaam no Donio... co się  s ta ło ?
— Przepraszam ... — w yrzuciła  ze siebie zaperzo­

n a  p a n n a  Dom icela, s io s tra  swego b ra ta , p a n a  Aloj­
zego, zam ieszku jącego  g ó rne  ap a rtam en ta , zna jdu jące  
się n a  p ierw szem  p iętrze — tuż n ad  m ieszkan iem  p a ­
n i B albiny, w dow y do człow ieku „ze stanow iska", a 
m atk i czw orga p a r  dzieci.

— Co ipani jest, p an n o  Donio?... P raw dę m ó­
w iąc — to p a n i do tw arzy  w tych  kolorach... Jakby  
um alow ana... Słowo daję , że do tw arzy. M usiało się 
coś s tać , bo zwyczajnie... Ale niechże p an i coś mówi! 
Czy m oże b ra t  zachorow ał? Pew nie coś zjadł n iezdro­
wego... A co p a n i m ia ła  n a  obiad?

— Żeby to chociaż co jadł!...
— Już n aw e t jeść n ie może? O, to nic doibrego;

trzeba zaraz  posłać po  lekarza, a  może także po księ­
dza, jak  p a n i m yśli?

— Myślę, że an i ksiądz, an i lek arz  nic b ra tu  nie 
pom ogą.

— U m arł?  T ak  n ag le?  A m y tu  nic... o niczem...
P a n n a  D onia w ybuchnęła  w ściek łym  śm iechem .
— A ni n ie um arł, an i n ie  zjad ł niezdrow ego obia­

du, gdyż w cale n a  obiad n ie  przyszedł. Już p ią ta  go­
dzina, a jego jeszczeniem a. O pierw szej'wyszedł z urzędu.

— Może m a jak ąś  p racę — rzek ła  znacznie spo­
kojn iejszym  tonem  p a n i B albina.

— O, on m a  pracę... wszyscy w iedzą gdzie i jaką... 
Tam , gdzie k ie liszk i p rzygryw ają . M ówię pani, że...

— Jakżeż tak  zaraz posądzać, panno  Donio! 
Przecież wszyscy w iem y, że p an  Alojzy jest porząd­

nym  człow iekiem , jak ich  dziś szukać ze świecą. Jako  
k aw ale r m ógłby sobie n a  w ięcej pozwolić, a i w tedy 
n ik t by  m u  tego n ie b ra ł za złe. T ak ich  ludzi, m oja 
pan i, to  rizłocić. W szyscy tak  m ów ią, naw et m oje cór­
ki. Zaś m oje córk i zn a ją  się n a  ludziach  — co każd y  
przyzna.

—• N iech sobie tam  ludzie m ów ią co chcą, kiedy 
ja  do tych  „w szystkich" n ie należę. M nie oczu byle 
czern zam ydlić n ie  m ożna. Oho! zaraz  się poznam . 
G łupia jestem , żem  tak  długo czekała z obiadem . Na 
d rug i raz  będę m ądrzejsza: jeśli go n a  d ru g ą  nie bę­
dzie w dom u, ob iad  w yrzucę do pom yj. Niech potem  
żre ze św inią, k iedy  sam  się  n ią  sta je .

— W ie chociaż p a n i napew no, że b ra t  w k n a jp ie?
— M ówiłabym  to po p różn icy? W iem  dobrze gdzie 

jest. Dzieci A ntoniow ej w idziały, gdy szły ze szkoły, 
jak  b ra t z ko legam i w chodził do P ostronka.S iedz i tam  
teraz  i do ra n a  będzie siedział — m ówię pani... A ja 
g łu p ia  jeszczeim czekała!...

— A choćby... N a to jes t kaw alerem , żeby użyć 
wolności. Danino się ty lko  pan i iry tu je ; n iech  p an i to 
zostaw i d la  jego p rzyszłej żony.

— Tak, ale co ludzie... jeszcze m nie...
— Gdzież tam  coś podobnego! Jeszczem  nie s ły ­

szała, żeby się k to ś  odw ażył n a  b ra ta  lub  n a  pan ią , 
panno  -Donio, m arn e  słow o powiedzieć. Słowo n a j­
św iętsze daję. A ta k i p rzy p ad ek  k ażd em u  zdarzyć 
s ię  m oże Niech p an i, panno  Donio, -będzie spokojna; 
b ra t wróci...

— Pew nie, że wróci... ty le  wiem... ale k iedy?
— No, no, już on m a swój rozum . P a n i nie pow in­

na go strofow ać, bo jest starszym , a pow tóre — daje 
p an i u trzy m a n ie  i zastępu je  ojca.

— U trzym anie?... ła tw o  p an i m ówić! Ale za co 
jest to u trzym anie; czy może zad arm o ? Ręce zdarłam..

— Tak, p an i gospodarzy, lecz d la  w spólnego do­
bra , d la w łasnej przyszłości. W iadom o, że b ra t cał­
k iem  pow ażnie m yśli o zabezpieczeniu ju tra  d la  pan i. 
N ależy m u się wdzięczność, bo imało jes t dziś braci, 
k tó rzyby  tak  d b a li o sw oje siostry. Nie pom yliłam  się 
wcale, gdym  sw oim  dzieciom  m ów iła: P am ię ta jc ie  
sobie, że p a n  Alojzy „z góry" — to p e r ła  w śród dzi­
siejszej m łodzieży, p erła !

P an n a  Dom iceła, nie chcąc słuchać więcej m o ra ­
łów, zaczęła b iegać po pokoju, zaczerw ieniona aż po 
uszy, n a  k tó re  sp ad a ły  rozw ichrzone włosy.

— Rozum ie się — „perła"... A n iech  już będzie tą  
p erłą , żeby ty lko  jak n ajp ręd ze j w rócił. Zresztą... czym 
ja  rozum  s trac iła ?  Nie, nie! n iech  n ie  w raca. Z am knę 
drzwi, n ie wpuszczę.

P an i B albinie przyw idziało  się, że słyszała  n a  gó­
rze jak iś  s tukot. P ew nie  przyszedł...

— Nie pójdę — zaw yrokow ała p a n n a  Dom icela, 
w c iska jąc  isię w róg  kanapy . — W yrzucajc ie  m ię stąd, 
a ja  się  i tak  n ie ruszę. N iech sobie robi, co chce, nic 
m ię n ie  obchodzi. W ystarczy , że czekałam  pięć godzin. 
Nie pójdę. N iech kto  inny  robi po n im  porządki...

Z ap ad ła  w  p lu sz  k an a p y  i z a tk a ła  trag icznym  ge­
stem  oczy.

A tm osfera s taw a ła  się  coraz gęstsza, cięższa i 
w prost n iem ożliw a do zniesienia. Ś ciany i su fit „lep­
szej" sa li w podrzędnej re s ta u ra c ji  podrzędnej m ieści­
ny  zaczęły się w yginać i prężyć w ku rzaw ie  dym u.

Na (stole s ta ły  jeszcze flaszki, w w iększości próż­
ne, a roz lany  p ły n  szklił się, niczem  czoła podocho- 
conych przyjaciół.

Raz po ra z  n ach y la ł k tó ry ś  flaszkę, sącząc z n iej 
do chw iejącego się k ie lich a  resz tk i boskiego napoju .
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— Hej, s ta ry  na... n a  twoje!
— N a zdrowie, Alojzy! żebyś się z kopy tam i do­

w lókł szczęśliw ie i cało... cało — mówię... cało do n a ­
stępnych  im ienin...

— Żebyś... e,co  tam gadać za wiele. Za twoje i nasze!
— „Za sto la t n ie będzie n a s“... A to ci kanalja ... 

już próżna. Czem u m i podsuw acie próżne flaszk i?  Na 
bok dziś żarty! Lejże się, bo jak  cię ścisnę, to ze szk ła  
w ypuścisz.

— Chłopcy, do dom u! Zapom nieliście, że ju tro  re ­
w izja b iu ra?

— G łupstw o! Moje życie... te, m oje b iuro  mogą, co- 
dn ia  rew idow ać; w szystko w  porządku.

— Alojzego jes t do sam ej północy — .nie dam  się 
ukrzyw dzić. P atrzc ie , tem u  się b iuro  przyśniło.

— „Za sto lat...“
— Nie darłbyś się po próżnicy! Już pierw sza..;
— A, co — pilno ci? P rzy zn aj się, chłopaczku, do 

kogo? He, lie! z łapałeś się. No, tym  razem , ze względu 
na dzisiejszy dzień, jeszcze ci ujdzie płazem . N a d ru ­
gi raz  n ie w spom inaj o „p ierw szej“.

— Co nam  do tw oich sp raw  osobistych.
Około d rug iej n a d  ra n e m  zadym iona sa la  opróżni­

ła. się zupełnie. Koledzy jeszcze raz  złożyli A lojzem u 
życzenia, n a  uciechę solen izantow i a n a  przekór n o ­
w em u patronow i, k tórego dzień był się  już rozpoczął.

Świtało.
P an  Alojzy podążał spiesznie k u  domowi, czując 

się m ocno zmęczonym. W  głow ie m u niezibyt szu m ia ­
ło, bow iem  przy tak ich  uroczystościach  p am ię ta  się 
zw ykle więcej o d rug ich  n iż  o sobie. Był więc praw ie 
trzeźw ym , a ty lko  zm ęczenie k leiło  m u  pow ieki i 
schy la ło  głowę k u  ziemi.

Był już blisko swego dom u.
N araz zobaczył jak ą ś  postać, sp ie ra ją cą  się o płot. 

Podszedł b liżej. — Aby cię... pom yślał szczerze. Był to 
bow iem  jego kolega, z którym  się pożegnał przed chwilą.

— A ty  co? zam roczyło  cię?
Na odpow iedź otrzym ał jak ieś  n iezrozum iałe  zrzę­

dzenie. Zatem  w ziął go pod ram ię  i  pow lókł w stronę 
m ieszkan ia , k tó re  — jak b y  n a  ironję — znajdow ało  
się w znacznem  oddalen iu . Alojzy zak lą ł zcicha, je­
dnakże obow iązek w zględem  kolegi n ie u ląk ł się tej 
słow nej pogróżki, czując za sobą praw dopodobnie ja ­
kieś oparcie.

— S taw iajże jakoś te k rok i! Przecież n a  p lecy  cię 
n ie wezmę...

D owlekli się do z a k rę tu  ulicy, skąd  zaw iał ostry  
w iatr. P rzy jac ie l Alojzego zaczął w racać do św iado­
mości. Czuł, że go k toś prow adzi, lecz n ie w iedział — 
kto. Spojrzał p rzed  isiebie: było mroczno. Z jak ie jś  no­
wej p o d n ie ty  zaczął się szarpać i w ykrzyk iw ać:

— Coś ty  za jeden? coś ty  za...
— C icho!
— Ja  cię się p y tam : coś ty  za jeden? Nie znam  cię 

przecież. Gdzie ty  m ię prow adzisz?
— D ajże spokój!...
— Co znaczy spokój!... J a  się p y tam : k to ś  ty  jest?  

Pow iesz, lub  n ie?  Inaczej — nie pójdę dalej. Gdzie m i 
tak  rękę w pychasz? A, w iem : nam ów ili cię, żebyś mię 
okradł... Chcesz m ię więc okraść, złodziejem  jesteś, 
m ordercą... P row adzisz gdzieś w zaułk i, aby m ię za­
m ordow ać. Wiem...

Począł się jeszcze bardziej szarpać i w ydzierać 
N a szczęście zaczął z lekka deszcz kropić. To go o trze­
źwiło.

— Alojzy! mój jedyny! ty  ze m ną? Chciało ci się 
tru d zić?  Ale... co ja  to m ów iłem  przed chw ilą? Jakoś 
m i się zdaje...

— D robnostka. Nic nie mówiłeś. P atrz , jesteś 
przed domem.

— A ty  m usisz  w racać do siebie... tak i kaw ał?
— Muszę, bo s io s tra  byłaby niespokojna.
W  k w a d ran s  po tem  dopadł Alojzy w łasnych  scho­

dów, rad u jąc  się, że w reszcie będzie mógł rozłożyć 
u trudzone członki.

P o trząsł lekko k lam k ą. O dpow iedziało surow e e- 
clio pu steg o  przedpokoju . P o trząs ł raz  i d ru g i — nic. 
Zaczął się denerw ow ać. W  m iarę  tego zaczął coraz 
m ocniej s tu k a ć  ręką, laską, to wreszcie butem . Nic.

— Ależ śpi twardo...
Zeszedł n a  ulicę pod  okno siostry. S tąd  zaczął rzu ­

cać m ałe g ru d k i ziemi, k u p k i p iask u , a  w reszcie — 
gdy w szystko zaw iodło — kam yki, coraz to w iększej 
w ielkości. W szystko to, sp ad a jąc  n a  szyby, czyniło 
rw etes, brzęczenie, ale n a  tem  koniec. Dopiero, gdy je­
dna  szyba pęk ła  z łoskotem , ro z la tu jąc  się w  kaw ałk i, 
raczy ła  się  ukazać w d rug iem  oknie postać p an n y  Do- 
m iceli; b y ła  n iby to  rozespana i m ocno zdziw iona.

— Co to za rozbój po  nocach?... Ach, to ty!... My­
ślałam ...

R eszta sceny odbyła się już w  m ieszkan iu  pana 
Alojzego, solenizanta, i „perły" m łodzieży. W arto  za­
znaczyć, że p ierw szą  czynnością  jego było um ycie 
tw arzy, skaleczonej od łam kiem  iszkła.

W  n ied ług i czas potem  rozpow iadała  p an i B albina, 
że odkąd p an n a  D onia m a narzeczonego, od tąd  w cale 
n ie n a rzek a  i n ie  złości się, choć z obiadem  dla. b ra ta  
m usi n ieraz  do następnego  d n ia  czekać. Także pan i 
B albina, poznaw szy oziębłość p a n a  Alojzego w zglę­
dem  jej córek, p o stan o w iła  zm ienić sw e zap a try w an ia  
co do  „perły" młodzieży. W u-W u.
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Poradnik gospodarczy.
Co zaw iera p ro jek t b u d że tu  M in iste rstw a ro ln ic­

tw a.
Corocznie zaw iera budżet M in iste rstw a ro ln ictw a 

pew ne pozycje p ien iężne n a  poparcie  ro ln ictw a. W ro ­
k u  1928 p ro jek tow ane są n as tęp u jące  pozycje:

1. Z asiłk i n a  p o p ieran ie  ro ln ic tw a — 4,680.000 zł., 
k tó re  m a ją  służyć na. pop arc ie  dzia ła lnośc i dobrow ol­
nych organizacyj rolniczych, izb rolniczych, zw iązków 
spółdzielczych i sam orządów  tery to ria ln y ch , ogrodnic­
tw a, m eljo racy j ro lnych, o rganizacyj drobnych go­
spodarstw , w ystaw  i pokazów , w ydaw nictw  facho­
wych, dośw iadczeń ro ln iczych , ochrony roślin , zw al­
czan ia  chorób i szkodników  roślinnych .

2. 'S typedja i zasiłk i n a  b ad an ia  naukow e —
250.000 zł.

3. Z asiłk i n a  pop ieran ie  m eljoracyj ro lnych  — 
3,000.000 zi. Pozycja 1. N a u lg i p rzy  realizow an iu  po­
życzek m eljo racy jnych  2,500.000 zł. Pozycja 2. Z apo­
m ogi d la  spółek w odnych 500.000 zi.

4. Z asiłk i i pożyczki n a  p op ieran ie  specjalnych 
gałęzi w ytw órczości ro lnej — 1,400.000 zł. K w ota ta  
jest przeznaczona n a  poparcie  spec ja lnych  gałęzi w y­
tw órczości ro ślinnej i zw iązanych  z n iem i gałęzi p rze ­
m ysłu, k tó re  m ają  w  Polsce szczególnie korzystne w a­



ru n k i rozw oju, a k tó re  d o tąd  sto ją  n a  n isk im  pozio­
mie, a m ianow icie n a  zak ład an ie  łąk  i pastw isk , ho ­
dowlę n asio n  traw  szlachetnych , szkółkarstw o, sa ­
dow nictwo, przetw órstw o owocowe i w arzyw ne, k w ia ­
ciarstw o, oraz nasiennictw o w arzyw ne, zak ładan ie  
chm ieln ików  i budow ę su sza rń  chm ielu, zak ładan ie  
pl-amtacyj w ik lin y  i budow ę korow alni, budow ę su ­
szarn i i m ię d la m i lnu, oraz up raw ę i suszenie ro ślin  
leczniczych.

5. Z asiłk i i inne w y d a tk i n a  zw alczanie szkodni­
ków i chorób ro ślin  — 150.000 zł. W  akcji zw alczania 
chorób ro ś lin  n a  p la n  pierw szy w ysuw a się w a lk a  z 
rak iem  ziem niaczanym , chw ościkiem  n a  b u rak ach  i 
rzekom ym  m ączm iakiem  n a  chm ielu. W alk a  ta  w ym a­
ga zorganizowania, służby ochrony roślin , nabycia  po­
trzebnych  aparatów , um ożliw ien ia zagrożonym  go­
spodarstw om  zaopatrzen ia  s ie  w ziem niak i odporne 
n a  ra k a  ziem niaczanego i t. p.

6. Z asiłk i, pożyczki i inne w yda tk i n a  podn iesie­
n ie  hodowli, oraz rybac tw a — 7,000.000 zł. Z asiłk i dla 
Izb ro lniczych, społecznych oirganizacyj i insty tucy j 
rolniczych, zaś pożyczki n a  zakup  m a te r ja łu  hodow la­
nego, n a  organizację zb y tu  in w en ta rza  żywego i jego 
produktów , a m ianow icie  n a  przem ysł m leczarsk i, za­
kończenie budow y i u ruchom ien ie  ro lniczych rzeźni 
eksportow ych, urządzen ie  chłodni, n a  organizację  
zbytu jaj, m as ła  i t. p., n a  upraw ę pastw isk , n a  pod­
n iesien ie gospodarstw  ryb n y ch  i inw estycje  rybackie.

7. Z asiłk i i inne w y d a tk i n a  p o p ie ran ie  hodow li 
koni — 845.880 zł. Sum a ta  dzieli się: 1) za s iłk i n a  po­
p ieran ie  hodow li koni — 445.880 zł.; 2) n ad zó r p a ń ­
stw ow y nad  ogieram i i re je s tra c ja  k laczy  zarodow ych
100.000 zł.; 3) p rem jo w an ie  ogierów  300.000 zł.

8. Z asiłk i n a  cele w ete ry n ary jn e  — 32.000 zł. Za­
siłk i na  w alkę z g ruź licą  u  byd ła  rogatego, n a  k u rsy  
k u c ia  koni, n a  p o p ie ran ie  fachow ych w ydaw nictw , 
sty p en d ja  d la słuchaczy  uczelni w e te ry n ary jn y ch  i na  
s tu d ja  naukow e zagranicą , oraiz in n e  zasiłk i n a  cele 
w eterynary jne .

9. Z asiłk i i inne w y d a tk i n a  p o p ieran ie  leśn ic­
tw a  — 755.000 zł.

10. Zw alczanie chorób zaraźliw ych — 4,000.000 zł. 
P rzew idu je  się  w ypłacenie odszkodow ania za 2.000 ko­
n i z pow odu nosacizny, za 500 isztuk b y d ła  z pow odu 
zarazy  p łucnej, oraz za 3.000 sztuk  drobiu  i 3.730 sz tu k  
zw ierząt, zabitych lub pad lych  z pow odu innych  cho­
rób zaraźliw ych.

Razem  na poparcie ro ln ic tw a m a budżet 22,112.880 
złotych.

P oradnik  lekarski.
Puchlina szyji. Choroba ta  pow staje zw ykle epi­

dem icznie, rzadziej pojedynczo jako  zapalen ie śllnne- 
go gruczołu  usznego czyli ślinianki, p rzyusznej, k tó ra , 
z w y ją tk iem  p ierw szych la t życia, w ystępu je u  dzieci, 
a często także i u  dorosłych. O bjaw y: zn ieksz ta łcająca  
jed n o stro n n a  lub d w u stro n n a  p u ch lin a  ślin ian k i 
p rzyusznej — p u ch lin a  ta  ro z ras ta  się dalej i jest bo­
lesną; dolegliw ości w po łykan iu , -mówieniu i żuciu, 
ból głowy, bezsenność, znużenie, zły sm ak, zakłócony 
ap e ty t i lek k a  gorączka. Leczenie: chłodne kom presy 
(okłady) n a  m iejscu  opuchniętem  aż do ocieplenia, 
letniie opakow ania  b rz u ch a  i łydek ze zm ianą co dwie 
godziny, k ąp ie le  nożne k u  u su n ięc iu  zim nych nóg, 
kąp ie l p a ro w a  w łóżku, gorące ok łady  n a  gruczoł, w y­
p łuk iw anie g a rd ła  w odą cy trynow ą i s ta ra n ie  się o 
w ypróżnien ie kiszek. Szczególnie polecenia godne są 
ok łady  p ap k ą , zrobioną z ln ianego siem ienia, lub p a­
row anie gorącą h e rb a tą  rum iankow ą.

KRONIKA.
D ar d la  M arszałka  P iłsu d sk ie g o . Z Warszawy 

donoszą: Do Belwederu zgłosił się przedstawiciel ko 
lonji polskiej w Chinach, p. Jerzy Moszkowski z Szang­
haju, przynosząc dla Marsz. Piłsudskiego dar Polaków, 
przebywających w Szanghaju. Kolonja polska w Szang 
haju, korzystając z podróży p. Moszkowskiego do Oj­
czyzny, poleciła mu, aby ten dar rodaków z dalekiej 
obczyzny wręczył osobiście Marszalkowi Piłsudskiemu.

W alka  z b a n d y ta m i w  B o ry sła w iu . W zagłębiu 
naftowern Borysław wydarzyły się dwa krwawe epizody 
w walce z grasującymi tam bandytami. Najpierw poste­
runkowy Mikołaj Januszkiewicz przytrzymał niebezpie 
cznego złodzieja, kilkakrotnie karanego, Franciszka 
Skrzypka, zamieszkałego w Wolance. W czasie, gdy Ja­
nuszkiewicz eskortował złodzieja, ten rzuci! się na nie 
go i usiłował go rozbroić. Wobec tego Januszkiewicz 
użył białej broni i pehuąl Skrzypka bagnetem w szyję, 
w następstwie czego ten w kiika minut później zakoń­
czył życie. Równocześnie drugi posterunkowy, Józef Sei- 
bel, ścigał znanego bandytę, Mieczysława Musińskiego, 
zamieszkałego w Bani Kotowskiej. W czasie pościgu Mu- 
siński strzelił do posterunkowego Seibla, którego kula 
trafiła w podbrzusze. Ciężko ranny Seibel nie mógł już 
dalej ścigać Musińskiego, toteż on zbiegł w niewiado­
mym kierunku. Rannego posterunkowego przewieziono 
do szpitala, zaś za Musińskim zarządzono specjalną o- 
bławę policyjną.

Ś m ierć  z g ło d u  n a  p ien ią d za ch . W Łodzi, w do­
mu przy ul. Miedzianej, skonstatowano niezwykły wy­
padek. W izbie, zamieszkanej przez dwoje staruszków 
Banachów, znaleziono samego Banacha już bez życia, 
a 70 letnią żonę jego w agonji. Badanie lekarskie stwier­
dziło, że Banach zmarł wskutek wycieńczenia z głodu, 
żonie zaś jego grozi również śmierć z tego samego po­
wodu. Charakterystyczny jest przytem fakt, że w sien­
niku, na którym Banachowie sypiali, schowany byl wo­
reczek ze znaczną ilością złotych monet rosyjskich, po­

nadto  Banachowa miała ukrytych na piersi 30 złotych, 
które otrzymała przed kilku dniami z Wydziału opieki 
społecznej. Pieniądze te oddano do depozytu, a zmar­
łego Banacha przewieziono do prosektorjum medycyny 
sądowej.

N apad  n a  d w ór. W Rozbitku w powiecie między- 
chodzkim w sobotę wieczorem zajechał samochód przed 
pałac właściciela ziemskiego p. Reicha. Z samochodu wy­
siadło kilku uzbrojonych ludzi, którzy zaczęli gwałto­
wnie dobijać się do drzwi. Ponieważ ich nie wpuszczo­
no, spróbowali włamać się przez okno. Zaskoczyła ich 
przy tem policja, przywołaua telefonicznie przez mie­
szkańców oblężonego domu. Szofer będący z bandytami 
w zmowie, został zatrzymany razem z samochodem, ban­
dyci zaś rzucili się do ucieczki, ostrzeliwując się gęsto 
ścigającym ich policjantom. Policji jednak udało się prze­
ciąć im drogę tak, że tylko jeden bandyta zdołał um­
knąć. Jeden z bandytów, Stefan Skąpski, otrzymał pod­
czas walki śmiertelny Dostrzał i zmarł wkrótce. Dwóch 
bandytów, w tem Kazimierza Ziętaka ujęto i razem z szo­
ferem odstawiono do więzienia w Poznaniu.

R ęk a  o fia ry  w sk a zu je  m ord ercę . Policja pow. 
łuckiego powiadomiona została pr«zez mieszkańców wsi 
Smerdyń, że w ogrodzie bogatego Rosjanina, właścic e- 
la 300 dziesięcin ziemi Grzegorza Pinzuły wystaje z zie­
mi ręka ludzka. Przeprowadzona rewizja wykazała praw­
dziwość tej pogłoski, albowiem odnaleziono wystające 
z pod stopniałego śniegu kości ludzkiej ręki. Po rozko­
paniu tego miejsca, zebranym przedstawił się straszny 
widok: pod cienką warstwą ziemi znajdowały się zwło­
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ki kobiety podległe już całkowitemu rozkładowi. Znale­
zione zwłoki mimo ich stanu udało się zidentyfikować 
z osobą niejakiej Skrypniukowej, kochanki Pinzuły, któ­
ra w lipcu 1925 r. znikła nagle ze wsi. Wówczas już 
podejrzenie o zbradnię padło na Pinzułę i został on a- 
resztowany i sprawa ta rozpatrywana była następnego 
roku przez sąd okręgowy, który Pinzułę dla braku do­
wodów z pod zarzutu zbrodni uwolnił. Obecnie zbro­
dniarz przyznał się do popełnienia morderstwa na oso­
bie Marusi Skrypniukowej, przyczem wyszły na jaw cie­
kawe szczegóły, poprzedzające ten zbrodniczy czyn. 
Grzegorz Pinzuła, będąc oficerem armji bolszewickiej, 
popełnił w r. 1924 jakąś defraudację i został uwięziony. 
W więzieniu nawiązuje on stosunek miłosny z córką 
naczelnika więzienia bolszewickiego Skrypniukową, któ­
ra ułatwia mu ucieczkę do Polski i ucieka wraz z nim. 
Przybywszy do majątku Pinzuły Skrypniukową nalega, 
żeby Pinzuła się z nią ożenił i wkrótce na tem tle pow­
stają pomiędzy kochankiem a starszą od niego o 10 lat 
kochanką ciągłe kłótnie i nieporozumienia. Pinzuła pro­
ponuje swej wybawczyni dom i kilkanaście dziesięcin 
ziemi tytułem odczepnego, ta jednak nie zgadza się. — 
I oto pewnego dnia podczas awantury Pinzuła, będąc 
w stanie pijanym, zastrzelił Skrypniukową, poczem 
w nocy trupa jej zakopał w ogrodzie. Zabójcę areszto­
wano i osadzono w więzieniu.

Ś m ierć  k a p ła n a  n a  a m b o n ie . Z Opola na Gór­
nym Śląsku donoszą: W kościele katolickim w Lindenau 
miał onegdaj miejsce smutny wypadek. Gdy podczas 
Mszy św. ks. dziekan Wenzke wszedł na ambonę, by 
wygłosić kazanie, został nagie tknięty paraliżem. Nie­
szczęśliwy kapłan w kilka godzin potem zmarł.

Skarb  w  tru m n ie . Niedawno temu pepełniono 
w Budapeszcie znaczną kradzież z włamaniem, a mia­
nowicie skradziono pewnemu złotnikowi większą ilość 
kosztowności, których cena szła w tysiące. Pomimo, że 
złoczyńca wpadł na doskonały pomysł ukrycia ich, po­
licja zdoła tak zbrodniarza, jak i skarby odszukać.

Złodziej wynosił kosztowności na cmentarz i tam 
je ukrywał w trumnie, w grobowcu, w której spoczy­
wające zwłoki już dawno w proch się przemieniły. Po­
licja znalazła tam wszystkie skradzione kosztowności, 
a oprócz tego wiele innych cennych rzeczy.

M iędzy ży c ie m  i śm iercią . Z Wiednia donoszą: 
Kolej lokalna, wioząca wycieczkowców na przestrzeni 
Hiitteldorf Purkensdorf omal że nie pogrzebała pod so­
bą swoich pasażerów. O kilometr od stacji Hiitteldorf, 
jeszcze w obrębie dworca kolejowego, nastąpiło nagłe 
wykolejenie. Wagon przedni, popychany przez jadącą za 
nim lokomotywę, wyskoczył z szyn, obalił rampę kole­
jową i błyskawicznie zaczął staczać się z bardzo wy­
sokiego, pagórkowatego nasypu na dno rzeczki Wieden­

ki. Na szczęście miękki, niedawno rozkopany teren u- 
więził w ostatniej chwili koła wagonu, który w prze­
ciwnym razie niechybnie musiałby oderwać się od lo­
komotywy i spadając, spowodować ciężkie poranienia, 
a może i śmierć ponad stu pasażerów. Panika jadących, 
przeważnie wycieczkowców, przybrała katastrofalne roz­
miary : publiczność w śmiertelnym strachu, widząc się 
nad przepaścią, wyskakiwała drzwiami i oknami. Nie o 
beszło się bez poranienia, kilkunastu zemdleń i kilku 
poważnych wstrząsów nerwowych. Przyczyny katastrofy 
narazie nie zdołano ustalić.

O fiara zab ob on u . Cała inteligencja włoska poru­
szona jest do żywego tragiczną śmiercią młodego o w y­
bitnych zdolnościach sędziego R. Leone, który padł ofia­
rą tak zwanego uroczego oka. Nie znaczy to, aby zmar­
ły zakończył tragiczną śmiercią, którą sprowadziło nań 
urzeczenie przez „złe oko“, przeciwnie — przyczyną 
jego samobójstwa była rozszerzana o nim wieść, iż sam 
on jest „Jettatore", posiadającym moc sprowadzania nie­
szczęścia na tego, na kogo padnie wzrok jego uroczne- 
go oka. Wiara w złe oko nigdzie nie jest tak wkorze- 
niona, jak w południowych Włoszech. Człowiek, posia­
dający opinję „Jettatore", gdy będzie kupcem, zostanie 
doprowadzony do bankructwa, lekarz nie będzie miał 
pacjentów, adwokat straci klijentelę. Wieść tę po raz 
pierwszy rozgłosił o zmarłym sędzi członek rozbójni­
czej bandy „Mafji". Gdy stanął on przed obliczem są­
du, w skład którego wchodził także zmarły, oświadczył, 
że nie będzie składał zeznań przed tym kompletem, al­
bowiem sędzia R. Leone posiada „uroczne oko". Rozu­
mie się, że został on, mimo to oświadczenie, skazany 
podług prawa, ale echo tego rozniosło się natychmiast 
po całej Sycylji i zmusiło sędziego nietylko do zerwa­
nia z narzeczoną, córką bogatego miejscowego kupca, 
ale do postarania się wogóle o przeniesienie służbowe. 
Przeniesiono go do małego miasteczka w pobliżu Tu­
rynu, ale nieszczęsna pogłoska i tam trafiła za n im : 
ogłoszono przeciw niemu formalny bojkot. Sędzia po­
prosił znowu o przesiesienie go i prośba jego została 
uwzględniona. Ale po krótkim czasie Leone znalazł się 
w tej samej okropnej sytuacji na swem nowem stano­
wisku. Gdy więc zjawiał się w cukierni, goście pospie­
sznie płacili rachunki i opuszczali lokal. W teatrze od­
mawiano mu sprzedaży biletu, bojąc się, że wypłoszy 
publiczność, albo sprowadzi jakąś katastrofę w teatrze 
czy na scenie. I oto dnia pewnego służąca znalazła go 
w sypialni martwego z przestrzeloną skronią. Chociaż 
nie pozostawił on żadnych pożegnalnych listów, ale ze 
zwierzeń poczynionych na kilka dni przed śmiercią 
swym nielicznym przyjaciołom, wynika, że nieszczęśli­
wy zakończył śmiercią samobójczą, gdyż nie starczyło 
mu już sił na walkę z powszechnie panującym zabo­
bonem, który mu zatruwał na każdym kroku życie.

K a ta stro fa ln e  tr z ę s ie n ia  ziem i. Koniec kwietnia 
zaznaczył się na półwyspie Bałkańskim silnemi trzęsie­
niami ziemi. Pierwsze ofiarą trzęsienia padło bułgarkie 
miasto Filipopol, które zniknęło niemal z powierzchni 
ziemi, z 60-tysięcznego miasta pozostały bowiem tylko 
gruzy. Wstrząśnienia ziemi powtarzały się kilkakrotnie, 
burząc wiele domów w okolicznych wsiach. Na szczę 
ście strat w ludziach nie było zbyt wielkieh, gdyż ci 
pouciekali zawczasu z walących się domów. Zginęło o- 
koło 20 osób, rany odniosło ponad 100.

Jeszcze nie przebrzmiały echa katastrofy w Buł 
garji, gdy nadeszły wiadomości o trzęsieniu ziemi na 
półwyspie greckim Peloponezie. Tu znów miasto Korynt 
legło w gruzach. Trzęsienie ziemi nie pociągnęło za so­
bą większych ofiar w ludziach dzięki temu, iż pierwsze 
wstrząsy były słabsze. Przestraszona ludność wybiegła
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z domów w panicznym popłochu i obozowała tuż pod 
gołem niebem, gdy nastąpiły dalsze tak gwałtowne 
wstrząsy, iż prawie wszystkie domy w Koryncie zosta­
ły zburzone. Budynki, które nie zawaliły się, są poważ­
nie uszkodzone. W calem mieście niema ani jednego 
domu, któryby nadawał się do zamieszkiwania. Gmach 
więzienny jest zburzony. Więźniowie zbiegli albo zginęli 
pod gruzami. Ludność obozuje pod gołem niebem i w pa­
nicznym nastroju oczekuje dalszych wstrząśnień ziemi. 
W samym Koryncie 10.000 ludzi jest pozbawionych da­
chu. W innych miejscowościach trzęsienie ziemi pozba­
wiło dachu nad głową około 6.000 ludzi. Największe 
spustoszenia poza Koryntem wyrządziła katastrofa 
w miejscowości Isthmia i Lutraki. W Kokononie runęło 
25 domów. Żołnierze w koszarach Koryntu w znacznej 
liczbie stali się ofiarami katastrofy, gdyż dom koszaro­
wy się zawalił w chwili, gdy żołnierze tam byli obecni. 
Cała katastrofa odbyła się wśród przerażającego huku 
walących się domów i okrzyków przerażenia ludności, 
wśród której panuje wielka nędza.

Częste trzęsienia ziemi w południowych krajach 
szczególniej we Włoszech w miastach Messynie i Reggio, 
w których w r. 1908 w samej Messynie zginęło 82.000 
osób zmusiły ludność do budowania sobie bezpieczniej­
szych domów niskich, drewnianych. Ponieważ tam zi­
my niema i ciepło jest przez cały rok, domki są nawpół 
otwarte, podobne do altan. Jedną taką ulicę przed­
stawia nasz obrazek.

W strzą sa ją ce  o d k ry c ie . We wsi Chevreny we 
Francji dokonano wstrząsającego odkrycia z czasów 
wielkiej wojny. Podczas oczyszczania piwnicy w jednym 
domu natrafiono na wejście do dawnego okopu strze­
leckiego, w którym znaleziono szkielety 50 żołnierzy 
niemieckich w takim stanie, w jakim zostali zasypani 
prawdopodobnie na skutek wybuchu granatu. Jedni 
z żołnierzy siedzieli przy stole z kartami w ręku, inni 
znów leżeli na pryczach i t. d.

K lub  sam ob ójców . Z Berlina piszą, iż w lesie 
koło Berlina zastrzelił się student rosyjski wraz ze swą 
koleżanką, w obecności ich przyjaciółek. Śledztwo po­
licji berlińskiej wykazało, iż dwie ofiary były członka­
mi rosyjskiego klubu, którego wszyscy członkowie po­
stanowili popełnić samobójstwo.

N iez w y k ły  w y p a d ek . W zeszłym tygodniu w Ha­
nowerze odbył się ślub dwojga młodych ludzi. Narze­
czeni wraz z rodzinami znaleźli się przy ołtarzu. Ksiądz 
miał rozpocząć odbieranie przysięgi, kiedy naraz młoda 
panna odczuła nieprzezwyciężoną chęć ziewania. Wal­
czyła przez chwilę z tym pewnego rodzaju atakiem, ale 
w końcu, nie będąc w stanie się przemódz, ziewnęła 
tak silnie, że następnie szczęki nie mogły się zamknąć.

Zwrócono się o pomoc dc lekarza. Po kilku odpowie 
dnich naciśnieniach udało się lekarzowi wyzwolić nie­
szczęśliwą z niezmiernie przykrej sytuacji. Niestety — 
ślub nie odbył się i nie odbędzie się wogóle. Oblubie 
niec zniknął, pozostawiwszy list, w którym oświadczył, 
że nie chce się żenić z kobietą, zdolną ziewać podczas 
zawierania małżeństwa.

Ś m ierć  pod  la w in ą . Donoszą z Sant Jago de Chi­
le, iż lawina śnieżna w okolicach Talca zasypała liczne 
osady. Zginęło sto kilkadziesiąt osób i wielka ilość by 
dła. Niektóre osiedla uległy doszczętnie zniszczeniu.

P ioru n  w  k o śc ie le . Z Bombaju donoszą: Piorun 
uderzył w mały wiejski kościół w połudn. Indjach, w któ­
rym się właśnie odbywała Msza. Ksiądz przy ołtarzu 
stracił przytomność, a kiedy przyszedł do siebie, ujrzał 
pięciu swoich parafjan zabitych a 30 poważnie rannych 
odłamkami muru i szkła.

N o w a  z iem ia  n a  o cea n ie . W Halle (w Saksonjii 
słynny geolog niemiecki, prof. Dr Colsche wygłosił w y­
kład, który w obecnej chwili jest szczególnie aktualnym, 
albowiem znaczna część przewidywań uczonego spełni­
ła się w niespełna dwa miesiące. Dr Bolsche, podobnie 
zresztą jak słynny Włoch Rafael Bendandi, twierdzi, że 
ludzkość stoi w przededniu nowej ery rozwoju, a zie­
mia wchodzi w okres nowego życia. Badania oceanu 
Atlantyckiego każą przypuszczać, iż wyłoni się nieba­
wem z wód nowy ląd, odgraniczony od morza olbrzy­
mim pasmem gór. Być może więc, iż jeszcze dożyją 
współcześni ludzie tej chwili, że podróżować będą do 
Ameryki zwykłemi pociągami po stałym lądzie. Wedle 
twierdzeń prof. Bolschego do tej chwili trwa na ziemi 
tak zwany okres lodowcowy, gdyż olbrzymie połacie na­
szej planety pokryte są wiecznemi śniegami. Okres ten 
rychło się już skończy, a martwe obecnie krainy zbu­
dzą się z długiego snu i zakwitnie na nich bujne życie. 
Równocześnie podniesie się znacznie temperatura ziemi 
i rozpocznie nowy okres, tak zwany — gorący. Nie za­
graża on wcale obecnie panującemu życiu na naszej 
planecie, owszem, wzmoże je jeszcze i uczyni bujniej- 
szem. Te przemiany nie obejdą się jednak bez poważ­
nych katastrof. Prof. Bolsche przewidział najdokładniej 
kierunek trzęsień ziemi, które obecnie nawiedziły połu­
dniowo-wschodnią Europę, Azję i Meksyk, Alaskę i Da­
leki Wschód. Nieszczęścia, które spadają obecnie na zie­
mię, zależne są — zdaniem prof. Bolsche — od plam 
na słońcu i planecie Jupitrze, a niesamowite zmaganie 
się wiosny z zimą jest jednym z licznych objawów wiel­
kich przemian na ziemi, które wypadną na korzyść 
ludzkości.

S reb rn e w e s e le  m iljon era . Miljoner nazwiskiem 
Walter A. May z Pittsburga postanowił obchodzić swe 
srebrne wesele 25 kwietnia b. r. w gronie najbliższych 
przyjaciół. Ponieważ jednak od kilku miesięcy przebywa 
z żoną w Europie i nie ma zamiaru do Ameryki wra­
cać, zaprosił ich, by na oznaczony dzień przybyli do 
Paryża, obowiązując się pokryć wszelkie związane z w y­
jazdem i padróżą wydatki. Zaproszeni goście w . liczbie 
571 osób wyruszyli 18 kwietnia na pokładzie luksuso 
wego statku „Aquitania“, a opuszczą Francję 15 maja. 
Niewielu mieszkańców „zbiedniałej Europy" mogłoby 
sobie pozwolić na fantazję p. May’a, który dorobił się 
olbrzymiej fortuny na sprzedaży środków leczniczych.

D obra k ara . Pewien woźnica z Wakefield, w sta­
nie Massachusets, pociągnięty do odpowiedzialności za 
okrucieństwo i nieludzkie obchodzenie się z koniem, 
skazany został przez sąd powiatowy na spędzenie dwóch 
nocy w stajni na miejscu konia, który przez ten czas 
wypuszczony został dla wypoczynku na pastwisko. Czy 
w razie powtórzenia znęcania się nad koniem niedobre­
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go woźnicy, sąd skarze go na zastąpienie konia przy 
dyszlu ? A wartałoby, jak również wartaloby i u nas 
w podobny sposób karać tych wszystkich, którzy znę­
cają się nad niewinnemi zwierzętami.

N a jp ięk n ie jsza  m ord erczyn i. Miano „najpiękniej­
szej morderczyni" zyskała Anna Beulah w Chicago. 
Swego czasu głośny był w całej Ameryce jej proces. 
Anna, kobieta rzeczywiście nadzwyczajnej urody, miała 
kochającego ją młodego i przystojnego męża, który ciężko 
pracował, by ukochanej żonie na niczem nie zbywało. 
Mimo to zawiązała czuły romans z niejakim Kalstedtem, 
którego przyjmowała w domu w czasie nieobecności 
męża. Pewnego razu, gdy Kalstedt oświadczył, że po­
rzuci ją, bo mu się znudziła, wywiązała się kłótnia, 
w czasie której Anna zastrzeliła kochanka. Gdy zaalar­
mowani strzałem sąsiedzi. wraz z policją, wtargnęli do 
mieszkania, zastali piękną zbrodniarkę, siedzącą najspo­
kojniej obok zwłok, przy grającym gramofonie. Mąż nie- 
tylko przebaczył jej, ale wydał ostatnie pieniądze na 
adwokatów. Dzięki świetnej obronie Annę uwolniono. 
Wtenczas pierwszym jej czynem było, że go porzuca, 
bo jest dla niej za powolny. Wzięła z nim rozwód i wy­
szła za boksera, który sztukę swą uprawiał... na deli- 
katnem jej ciałku, tak, że po trzech miesiącach rozwio­
dła się z nim, obwiniając go o okrucieństwo. Ostatnie 
lata spędziła w biedzie i zmarła w tych dniach w przy­
tułku miejskim.

N ie z w y k ła  p ra ln ia . Jak wiadomo, w niektórych 
krajach znajdują się źródła gorące, tak zwane gejzery, 
z których co pewien czas wytryskuje słup wody gorą­
cej. Jak donoszą gazety amerykańskie, gejzer taki w par­
ku narodowym w Yellowstone wykorzystali żołnierze, 
stacjonujący w sąsiedztwie, do prania bielizny. „Wy­
starczy wrzucić do krateru, z którego bucha gejzer, 
brudną bieliznę i spokojnie czekać na wytrysk — pi­
szą owe gazety. — I rzeczywiście, z chwilą gdy „wul­
kan" zaczyna działać, woda znajdująca się w kraterze 
bulgoce jak w kotle, silnie poruszając bieliznę, zupełnie 
jakby to robiła wytrawna praczka. Poczem w niedłu­
gim czasie, gdy woda zostaje wyrzucona na zewnątrz, 
wystarczy znaleźć się w pobliżu, ażeby otrzymać prze­
ścieradła, koszule lub serwetki zupełnie czyste, bielu- 
teńkie i do połowy wysuszone parą. W ten sposób żoł­
nierze bez trudu i kosztów piorą swoją bieliznę". Mo­
że to być prawdą, ale może także być blagą amery­
kańską.

K rw a w a  b itw a  ru d y ch  z szarym i. Przed paru 
tygodniami obywatele miasta Halaczi, położonego w po­
bliżu Pekinu, rozbudzeni zostali z głębokiego snu nie­
opisanym wprost piskiem szczurów. Gdy o świcie uda­
no się za mury miasta, okazało się, iż ziemia pokryta 
była tysiącami pomordowanych szczurów rudego i sza­
rego koloru. Widocznie rude gryzonie zamierzały wtar­
gnąć do miasta, czemu kategorycznie postanowili sprze­
ciwić się ich pobratymcy o szarej sierści. Obie armje 
walczyły z niesłychaną zaciekłością w ciągu kilku go­
dzin, tak, iż okazała się potrzeba sprowadzenia aż ośmiu 
wielkich wozów, by uprzątnąć trupy z pobojowiska 
i pogrzebać je w odpowiedniej odległości od miasta, a 
to celem zapobieżenia ewentualnej zarazie. Po kilku 
dniach odbyło się nowe starcie jeszcze zacieklejsze, 
krwawsze i większe — była tó rozstrzygająca bitwa, 
w której zwycięstwo uzyskali rudzi najeźdźcy, szare 
bowiem szczury zostały formalnie wytępione. Szczegół 
charakterystyczny: przeciwnicy walczyli z taką furją 
i zapamiętaniem, że nie zwracali wcale uwagi na tłumy 
mieszkańców, przyglądających się temu jedynemu 
w swoim rodzaju widowisku.

RZECZY CIEKAWE.
O sob liw ośc i p a r la m en tó w .

Jak  w iadom o, p a rlam en t może być jednoizbowy, 
lub też, jak  u  nas dwuizbow y, w 'Polsce bow iem  (par­
lam en t sk ład a  się z sejm u i sen a tu , a więc dw óch izb. 
Do p ań stw  z jednem  tylko  ciałem  ustaw odaw czem  
należą nip.: B u łg arja  z „Sobrandem 11 o 247 posłach, 
F in la n d ja  z „E d u sk u n ta11 o 200 ipoisłach, Łotw a z „Sa- 
lirną1. ‘o 100 posłach , L itw a z sejm em  o 85 członkach, 
Juigosław ja z „SkupczynąĆ o 315 posłach, L uksem burg  
z „izbą11 o 47 członkach, San M arino z „R adą g en e ra l­
n ą '1 o 60 posłach , T u rc ja  z „Zgrom adzeniem  nairodo- 
w em “ z 281 członkam i.

W  przeciw ieństw ie  do tego jednoizbow ego sy s te ­
m u bardzo skom plikow any jest u stró j p a r la m en ta rn y  
w Sow ietach. 'Na p ierw szym  p lan ie  sta i „F ederalny  
kongres sow ietów 11, najw yższa  w ładza konsty tucy jna, 
złożona z 2.276 „tow arzyszy11 obojga płci, następn ie  
„C entra lny  K om itet E gzekucyjny11 (450 członków i 299 
zastępców), w reszcie „R ada narodow ościow a11 z 131 
członkam i i 53 zastępcam i.

Liczebność poszczególnych parlam en tów  jest b a r­
dzo rozm aita . N ajliczniejsze w E uropie p a r la m en ty  
są: ang ie lsk i (642 lordów  i 615 posłów), fran cu sk i (584 
posłów  i 314 senatorów)., p o lsk i (44-4 i 111), n iem iecki 
(493 i 66), ru m u ń sk i (369 i 201), w ęg iersk i (245 i 243), 
czecho-słow acki (300 i  150). Kolejno n as tęp u ją : G recja 
(286 i 100), Szwecja (230 i 150), B elgja (181 i 153), Szwaj- 
ca rja  (198 i  144), P o rtu g a lja  (164- i 74), D an ja (146 i 76), 
Ir la n d ja  (153 i 60), Hol an d  ja  (100 i 50), G dańsk (120 i 
21), N orw egja (75 i 25), Alibanja (53 i 18), Is łan d ja  
(28 i 14).

W  A m eryce m a ją  S tany  Zjednoczone 4-35 posłów 
i 96 senatorów , B razy lja  212 i 62, A rgen tyna 158 i 30, 
Chili 118 i 36. W  S tan ach  Zjednoczonych, K anadzie 
i M eksyku rów nież i kobiety  są  up raw nione do głoso­
w an ia ; w  U rugw aju  już 18-Jetni obyw atele m a ją  p ra ­
wo głOSU.

W  Afryce, .poza posiad łościam i A nglji, is tn ie ją  
dw a ty lko  p a rlam en ty : w  Egipcie (214 i 114) i w Liibe- 
r j i  (17 i 10).

W  E uropie m ogą być p o słam i kobiety: polskie, 
angielskie, n iem ieckie, austrjack ie , skandynaw skie , 
rosy jsk ie , belgijskie , estońskie, fin landzkie , łotew skie, 
litew skie, luk sem b u rsk ie  d czecho-słowackie. W  in ­
nych  p ań stw ach  m ogą być tylko m ężczyźni.

S zko ły  p o w sz e c h n e  w  P o lsce .
W  ro k u  szkolnym  1927/28 szkół pow szechnych w' 

Polsce było 26.218, w tem  publicznych 24.877. N auczy­
cieli w y k ład a ło  70.143, w tem  w  szkołach publicznych 
65.273. Uczniów w  końcu  ro k u  szkolnego 1926/27 było 
3,334.453, w tem  w szkołach publicznych  3,234.961. 
Średnio  n a  nauczycie la  p rzy p ad a  około 50 dzieci. W 
m ia s tach  sto su n ek  ten  w ynosi 40, n a  w si 54. Poniew aż 
są k lasy , k tó re  liczą m niej an iże li 40 dzieci, przeto w 
n iek tó rych  k lasach  znajdow ało  się 60 i w ięcej dzieci.

Odpowiedzi Redakcji.
Na konkurs dla poetów w  d a ls z y m  c ią g u  (do d n ia  

29 k w ie tn ia  b. r.) n a d e s ła l i  u tw o ry  pp .: F ra n c is z e k  K u la k  
z O., K az im ie rz  B a rn a ś  z K., Józef K a p u śc iń s k i z 1... H a li­
na, S zybow iczow a z L., W ła d e k  z P o d ła  su , W in c e n ty  C e­
c h o w y  z P., M ieczysław  S ta w a rz  z K., W ł. M arko  z K., Do­
m in ik  C h u d y  z I)., Antonii R ząsa  \z F ., W in c e n ty  K u g lin  z 
K., F ra n c is z e k  G ab ry ś  n Z., J a n  T ro ja k , K az im ie rz  Z ie jk a  z 
G., M ich a ł G rac ja sz  z L., P io t r  L e śn ia k  z M., O rlica  z B. 
W s z y s tk ie  d o ty c h c z a s  n a d e s ła n e  u tw o ry , ja k  i te , k tó re  zo-
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s ta ły  n a d a n e  do dmi-a 1 m a ja  b r, o d c z y ta m y  i o cen im y , po ­
czem  ta k  n ag ro d z o n e , ja k  i co lep sze  (k ilk a ) w y d ru k u je m y  
w  „Rolii". — Orlica iw B.: O czyw iście , że ta le n t  je s t. W  u- 
tw o ra c h  P a n i je s t  t e n  n e rw  tw órczy , p o d c h w y ty w a n ie  ży ­
c ia  n a  g o rą c y m  u cz y n k u , a  n a d to  fo rm a  p o p ra w n a . W sz y s t­
ko je d n a k , co d o ty c h c z a s  P a n i  n a d e s ła ła ,  są  to  szk ice  d ro ­
bne, a w a r ta ło b y  p o p ra c o w a ć  m ad czem ś w ię k sz e m  n a  k il­
ka. n u m e ró w , n a p is a ć  i p rz e s ła ć  do „R oli". S zczegó ln ie j z 
ży c ia  lu d u  w ie jsk ieg o . N iech  P a n i sp ró b u je !  D obrze? - 
Lazar Birnbach w K.: N a jtru d n ie js z y m  diziałem  tw ó r­
czości l i te r a c k ie j  ijest h u m o ry s ty k a . T u  n ie  w y s ta rc z y  
a n i foirm a, a n i s ty l, a le  m u s i być h u m o r , k tó ry , jeże li 
ju ż  n ie  w y w o ła  g ło śn eg o  śm ie c h u , to m u s i p rz y n a jm n ie j  
ro zw ese lić  tw a rz . A g d y  h u m o re s k a  tego  n ie  uczyn i, n ie
je s t  h u m o re s k ą .   Jan Bakalarz w P .: „R o la"  m u s i
być  ta k ą , j a k ą  je s t, a  w ięc  s łu ży ć  sw y m  C z y te ln ik o m  n a ­
u k ą  i ro z ry w k ą . G d y b y śm y  d ru k o w a li  ty lk o  sam e  a r t y ­
k u ły  n a u k o w e , w net, z a b ra k ło b y  je j p re n u m e ra to ró w , 
gdyż w  P o lsc e  żad n e  p is m o  ty lk o  n a u k o w e  bez su b w e n ­
cji, nisiteity, n ie  u tr z y m a  się. N a czysto  n a u k o w e  p is m a  
d a ją  p ie n ią d z e  ro z m a ite  so w a rz y sz e n ia , a  n ie k tó re  do ­
s t a j ą  su b w e n c je  od  rz ą d u , ,na p ism a  p o lity czn e , o b rz u c a ­
ją c e  b ło te m  często  n a js z la c h e tn ie js z y c h  lu d z i, ło żą  p a r t je  
p o lity czn e , a  „R o la"  n ie  o trz y m u je  z n ik ą d  g ro sz a  w sp a rc ia , 
w ięc n a  ilo śc i p re n u m e ra to ró w  b a rd zo  n a m  zależy . M y l i ­
czy m y  ty lk o  n a  m o ra ln e  p o p a rc ie  n a sz y c h  C zy te ln ik ó w  i 
tego  rzeczy w iśc ie  w ie lu  n a m  użycza , je d n a ją c  co raz  n o ­
w y ch  ip ren u m era ,to ró w . W ładek z  Podlasa: W sz y s tk o  to,
o ozem  P a n  w sp o m in a , z  c za sem  będzie , a le  to  t a k  p rę d k o  
z ro b ić  się  arie d a , gdyż tr z e b a b y  n ie  Ki, a le  160 s t r o n  ty g o ­

dn iow o . J. Kurtz w K.: W ie rsz y k i m ile , a le  k ie d y  je  w y ­
d ru k u je m y , t r u d n o  n a m  oznaczyć . -  Marjan Skora: W ie r­
sze w  n asze j te c e  c z e k a ją  n a  s w ą  k o le j. „W io c h n a  idz ie!"  
dob re . — Janina Stecka w N.: M iłość to  ta k a  p a n i, z k tó r ą  
w alczyć  się n ie  da. — Jan Skała w Z.: S erce  je s t  ipa łacem , 
oko  jest. f u r tk ą ;  k to  n ie  w ejd z ie  w  fu r tk ę , n ie  d o s ta n ie  się 
do p a ła c u . Antoni Szym ański w II.: O trz y m a liśm y  — po 
p rz e c z y ta n iu  od p o w iem y . — W ładysław  Gomuła z M.: 
S e rd eczn e  d z ię k i za  p o c h w a ły  i p rz y s łu g ę . W ięce j ta k ic h  
C zy te ln ik ó w  d la  „R oli", a m o g ła b y  śm ia ło  w p rzy sz ło ść  
p a trz e ć . Cześć! — Stanisław  z Rz.: A d res  z a ra z  z m ie n il i­
śm y  i w  d a ls z y m  c ią g u  w y sy ła m y , a  jeże li n ie  dochodzi, 
to w id ać , że n a  n o w em  P a ń s k ie m  m ie js c u  k o m u ś  się sp o ­
dobała.. W m ieśliśm  z a ż a le n ie  i c z e k a m y  co  u rz ą d  pocztow y  
w  R zeszow ie  odpow ie . Cześć! — M ichał Olesiak z K. P.: 
B ra k u ją c e  n u m e ta  p o s ła liśm y  iP anu . N a re k la m a c ję  zn acz ­
ków  p o cz to w y ch  -się n ie  p rz y le p ia . Jeżeli się  re k la m a c ję  
p o sy ła  lis to w n ą , to l i s tu  n ie  za le p iać , a z a m ia s t  zn a c z k a  
pocztow ego  n a p is a ć  n a  k o p e rc ie : „ R e k la m a c ja  g a z e to w a "  
i w rz u c ić  do sk rz y n k i p o cz to w ej. Z a p o z d ro w ie n ia  d z ię ­
k u je m y  i w z a je m n ie  P a n a  'p o z d ra w ia m y . — January W ilk  
z I).: O d p o w iem y  szerze j w n a s tę p n y m  n u m e rz e .

C eny bydła i n ierogac izn y  na k rak ow sk iej targow icy:
w dniu  ‘27 kw ietn ia  b. r.

Płacono za jeden kilogram  żywej w ag i: 
od 0-97 do P80 zł. Ja łow nik  od 109 do K76 zł.
od 120  do 1'80 zł. C ielęta . od V35 do 2‘ 12 zł.
od 0’76 do 1'78 zł. Kozy i barany 0 00 do 0 ’00 zł.

B uhaje 
Woły .
Krowy
N ierogaciznę 1'80 do 2'20 zł. Nierogacłznę i)itej wagi od 2’30 do 2'90

Zagadki do nagrody.
1. L ogogryf.

(Ułożył W. G. z Sz.).

■ ☆ ☆ ☆ ☆ m Rodzaj c iastka franc.
■ ■tt ☆ ☆ ☆ ■ Propozycja, w spak
■ ☆ ☆ ☆ ☆ ■ K am ień szlach. w spak
S3 ☆ ☆ ☆ * i Inaczej pogląd.
■ ☆ er * -A ■ O kres czasu
■ ☆ ☆ * tfr ■ Im ię z 1001 nocy.
■ ■h ☆ ☆ ☆ ■ Gr. nim fa w odna.
■ ☆ ☆ ☆ ■ Miłosne umizgi, wspak
■ i? ☆ ☆ ☆ ■ Fr. rusałka.
■ ☆ ☆ * ☆ ■ Znaw ca n a tu ry  ziemi.
■ ☆ ☆ ☆ ☆ ■ Broń.
■ ☆ ☆ ☆ ☆ ■ Maść konia, wspak.
■ * ☆ ☆ ■ Rodzaj czapki.
■ ☆ ☆ ☆ ■ Część składow a.

L itery  początkow e i końcow e czytane 
z góry  n a  dół dadzą zdanie o stałym  
w spółpracow niku działu zagadek w „Roli“ .

2. Szarady.
(U łożył Alfons C zader z S.).

I.
Polak zasłużony, rzeźbiarz sław ny w św iecie 
Im ię pierw sze drugie nosił w szak to wiecie.

K ara rezu lta tem  p ierw szej czw artej bywa, 
Na drugie  i czw arte m uzyka przygryw a, 
Trzecie czw arte w w ojnie uży te  byw ają. 
Czasem je ua tw arzy  żartow nisie  m ają. 
Czwartego drugiego b lacharz potrzebuje. 
Czw artem  żyd pokornie, gdy in te res  czuje. 
Całość się w n iek tó rych  po trą  w ach znajdu je  
A ten je  spożyw a, k to  zdrow ie szanuje.

II.
P ierw szy to  zwierzę z fu terk iem  ładhem , 
W lesie się czuje panem  w szechw ładnym , 
W szystkich m yśliw ców  m arzeniem  bywa, 
Za dn ia  się zw ykle w norze ukryw a. 
Pierwszy pół d iug i piszę do „Roli”,
Gdy Pan R edaktor na 1o pozwoli.
Drugie w zaim ków  rzędzie znajdziecie. 
Trzecie to  rzeka w ciepłym  klim acie, 
Łatw o zgadniecie jak się nazywa.
W całości człow iek sm utku  zażywa.

3. Z a g a d k a .
(Ułożył Jan  P atu lsk i z O.).

Zwykła zagadka to  n ie szarada, 
w jak iś sta tek  Polska posiada.
K tóry ton  m iljon przeszło podażu 
na sw ym  pokładzie dźwiga odrazn.
Ma w ielotysięczny stan  do obsługi, 
a je s t szeroki praw ie jak  długi.

4. Przestawianki.
(Ułożył „Yoga“ z K.).

I.
E! T rudy weg! Kochaj siebie, decyduj 

o innych.

II.
A, ba, by, by, by, cej, i, i, i, je, kwie,. 

las, nm o, na, na, na, na, naj, nas, szcze* 
tn iu , w, w ię, zi, ża.

III.
Sezam niósł „bene“ jego w orek do trze­

cich Pęget.

5. Ł am ig łów ka  w k w a d ra c ie .
(Ułożył T. K w erka z W.).

b k

g d

w

d P

k a

W pow yższej figurze w ypełnić puste  
k ra tk i literam i, aby dały w yrazy o jedna- 
kow em  znaczeniu, w k ierunku  pionow ym  
i poziomym.

Za dobre rozw iązanie w szystkich zaga­
dek przeznaczam y dw ie książki do roz­
losow ania.

T e rm in  n a d s y ła n ia  ro z w ią z a ń  u p ły w a  dn ia . 12 b. m .
Z n a c z e n ie  z a g a d e k  z N ru  17 „R o li“ : 1. L o g o g ry f: A- 

d a m  M ick iew icz . 2. S z a ra d y : I. G ra m a ty k a . II. G odzina . 
III . Z a k o n n ic a . IV . K a ra b in . 3. P rz e s ta w ia n k i :  „N ie o d ra - 
zu  K ra k ó w  zb u d o w an o " . „N ie w sz y s tk o  zło to , co się  św ie ­
ci". „P o zn ać  g łu p ieg o  po ś m ie c h u  jego". „C zem  k to  w o ju je , 
od tego  g ine" .

D obre ro z w ią z a n ia  w  o zn aczo n y m  czasie  n a d e s ła li  
pp .: T eo fil iPoiSpiiszyl >z Z., Józef K a p u śc iń sk i, z L. (w ie r­
szem ), F e lik s  P o p ie la ro z y k  z W . D., W a w rz y n ie c  R zepka  
z O., T a d e u sz  S a rn o w ic z  z T„ J a n  C zad er z S. W ., P io t r  
W en c  z Ś., W ł. M iarko z K. i „Y oga" >z K.

N a g ro d y  w y lo so w a li pp .: .Ta.n C zad er z S. W . i F e lik s  
P o p ie la rc z y k  z W . D.

Wydawca: Feliks Kowalczyk. Odpowiedzialny Kedaktor: Antoni St. Bassara.
W drukarni »Czasu w Krakowie pod zarządem Leopolda Wójcika.



Jeśli w  n ieb ie n ie  zm ieniają, się  m ody, to życie 
w ieczne d la  kobiet będzie s traszn ie  m onotonne.

★ * *

Nie trzeba zbyt długo czekać n a  to, by żonaty 
człow iek p rzekonał się, że życie m ałżeńsk ie  je s t zgoła 
inne od tego, jak  je sobie w yobrażał.

*  *  ★

Mów o k im  dobrze, a napew no zaliczy cię do sw o­
ich  przy jació ł.

* ★ *

Nie m yśl, że gdy ci k to  da prezent, n ie będzie to 
cię nic kosztowało...

* *  *

Jeżeli chcesz być sw oim  w ujem , to  ożeń się z ciot­
k ą  i sp raw a zakończona.

* * ★

Spodziew ać się w iosny w  styczniu... to tak  sam o, 
jatk spodziew ać się w zajem ności w  m iłości, gdy się 
‘sam em u  m a 60 a żona 16 la t  życia.

* * *

W  św iecie już tak  jakoś urządzone, że dziew ięciu 
ludzi robi n a  jednego.

Nie oszukał.
— O szukałeś m nie w czoraj, ty  potw orze! Pow ie­

działeś, że idziesz odw iedzić p rzy jaciela , a tym czasem  
poszedłeś do knajpy...

— W cale cię n ie oszukałem , bo przy jaciel mój sie­
dział w łaśn ie  w knajp ie .

Nie zrozumiał.
Jednego parobka, biorącego ślub, zap y ta ł się 

ksiądz, czy m a  w olną, a n ie przym uszoną wolę w ziąć 
(N) za m ałżonkę? Na co parobek, podrapaw szy  się  po 
głowie, odpow iedział:

— Ja  n ie  wiem , jegom ość, bo ja  jeszcze n igdy  się 
n ie żeniłem ...

W ięc ksiądz jeszcze raz  go p y ta :
— Chcesz się  z tą  p a n n ą  żenić, albo n ie?
— A już-ci że chcę, jegom ość, toć-żem  n a  to tu  

przyszedł...

Rocznik „Roli" z roku 1927 zawierający 1 9  powieści:
„T ajem nica  n a  d w orze  
k ró lew sk im " , „P od róż n a­

o k o ło  św ia ta , „D ziw y w  św iec ie" , „ P rzy g o d y  F ilipa" , „W  szp ita ln e j celi" , „D ziw n e sny", „Z w iastu n- 
k a  śm ierci" , „W śród puszcz i  step ó w " , „M atka k ró lów " , „W aw rzek  D ybczak" , „W ałk ow a  dola", 
„Z em sta  Ju d yty" , „U cieczk a  A rchanio ła" , „P om szczon a  zbrodnia" , „ S ta w  św . M ałgorzaty" , „B yło  to 
pod Jeną..." , „A b rah am  P in k t i M ateusz S ikora" , „B aśń  o S ob otn iej G órze", „ W sk rzeszen ie  Łazarza". 

Wiele z powyższych powieści jest ozdobionych pięknemi ilustracjami.
W  każdym  num erze opow iadanie M aćka Bzdury, nadto w iele pow iastek, gawęd, legend 

hum oresek. P rócz  tego kronika k ra jo w a  i zagraniczna ilustrow ana. Na okładkach hum or 
Całość rocznika obejm uje 1.040 stron n  7 }  f i r
a kosztuje wraz z przesyłką pocztow ą o *  •

Prenumerata kwartału bieżącego kosztuje 3 zł. 40 gr.

Giełda płodów rolniczych
z dnia 20 kwietnia b r.

Pszenica . 60'00-
Żyto . 5 5 0 0 -
Owies . . 47 ‘00-
Jęczmień . 48'00-
Łubin żóty 28 0 0 -  
Fasolabiała 58 00 
Groch zwyk. 61'00 
Siano słodk. 19 00 - 
Koniczpastew. 26 00- 
Ceny rozumieją się za

-61 00 Słoma długa 13 00
-56 00 Ziemniaki stoi. 9 ‘00 
-4 8  00 Koniczyna na- 
-5 0 ‘00 sienn. czer. 000'00 —
-29 00 Otręby żytnie 34'50-
62 00 Mąka żytnia 79‘00-

- 65'00 Mąka pszen. 92'00-
21'00 Otręby pszen. 34'00- 

—27 00 Mąka czerw. 38 00- 
towar średniej handl. jakości za

-14'00
-10-00

ooo-oo
-35-00
-80-00
-93-00
-35-50
-39-00
100 kg.

W OJCIECH BYCZEK.

Echa wiejskie
P o ez je .

M łody poeta  ludow y, m ający  za sobą p ięk n ą  już 
tw órczość i dorobek poetycki, w ydał pod pow yższym  
ty tu łem  zbiór sw oich najce ln ie jszych  utw orów .

Te „E cha w iejsk ie11 pow inny znaleść się w k a ż ­
dym  dom u n a  w si ,bo są to p ieśn i jej syna, zrodzone 
d la B rac i od p ługa. Cena d la  C zytelników  „Roli11
1.50 zł. za egzem plarz. D la innych  2 zł. Do ceny dolicza 
się porto  pocztowe. Z am ów ienia p rzy jm u je  B iuro  Ma­
łopolskiego Z w iązku M łodzieży — K raków , P lac  
Szczepański L. 8, III. p.



Aleksander W nękow ski

Introligatornia
Kraków, ul. św. Sebastjana L. 11.

oprawia książki pojedynczo i w  w ię ­
kszych nakładach, wykonuje staran­

nie, po cenach niskich.

W  Kupujcie wprost u wytwórcy! 'Wm

Powroźnicze
wyroby pierwszorzędnego wykonania jak:

Liny konopne transm isyjne dla fabryk 
i kopalń, budowlane, do żeglugi i rol­
nictwa, wyroby do rybołóstw a, linki 
strażackie, turystyczne, drabiny lino­
w e, sznury białe i szare, postronki na 
uprząż, lejce, uździenice, pasy, taśm y, 
szpagaty, hamaki, huśtawki, siatki, 
konopie czesane pakuły do uszczel­

nień i t. p. dostarcza:
Fabryka Powroźnicza

Stanisława iałkowińsliego
w  Krakowie-Zwierzyniec ul. Lelewela 11.

W ysyła monterów do lin transmisyjnych. 
Sprzed aż częśc io w a  i h u rtow n a.

Cenniki na żądanie.
' U w aga  na d o k ła d n y  ad res.

Książki do nabożeństwa
Z biorek  M odlitw , Książka do nabożeństwa dla czci­
cieli Serca P. Jezusa, stron 512, oprawne 3 łz. 70 gr. 
P rzyjdź K ró lestw o  T w oje, Książeczka do nabożeń­
stwa dla młodzieży, stron 320. Oprawne w płótno l'8 0 z l. 
O łtarzyk  p o lsk ie g o  d z ieck a . Wybór modlitw i pieśni 
dla dzieci, stron 160, oprawne . . . . 1 zł. 30 gr.
C h w a lc ie  d z ia tk i P an a . Książeczka do nabożeństwa 
dla dzieci, stron 100, oprawne w płótno 1 zł. 30 gr. 

Do nabycia w Administracji „Roli".

r V T  T  w w w w w w w *

Sprzedam 14 mórg w  p o w ie c ie  ' b u ­
czack im  w  klimatycznej okolicy przy stacji kolejowej, 
kościół i szkoła w miejscu. W iadomość : w  A d m in i­
stra cji „R oIi“ p o d : „K lim atyk a" . Na odpowiedź 

załączyć znaczek pocztowy.

N ajładn ie jsze  i najciekaw sze

Bajeczki i wierszyki dla dzieci
z p ięknem i kolorow em i obrazkam i.

1) My się  chcem y baw ić! w ierszyk i i pow iastk i d la
grzecznych dzieci.

2) H istoryjk i o K izi m izi i innych  u lub ionych  zwie­
rzą tkach .

3) św ia t  L alek  n ajp ięk n ie jszy  upom inek  d la  grzecz­
nych chłopczyków  i dobrych dziew czątek.

4) Jak tu w eso ło  sk arb  pow iastek  i bajeczek d la  n a j­
grzeczniejszych dziateczek.

5) Mali. m ajstrow ie sk a rb  w ierszyków  i bajeczek.
6) O strożnie!... Bo strzelam !... n ajp ięk n ie jsze  bajeczki

i w ierszyki d la dobrych dzieci.
Cena każdej książeczki w ykonanej w ko lo rach  n a  
dobrym  g rubym  pap ierze w ysy ła  za nad esłan iem

Zł. 1.20, w szystk ie  6 książeczek razem  za Zł. 6.—. 
W ydaw nictw o „SENSACJA", K raków , Z ielona 7. I. p.

Chronicznie chorzy
którzy zwątpili w  jakąkolw iek pomoc, 
m ogą jeszcze odzyskać zdrow ie, przy po­

m ocy mojej, przyrodniczej metody.
P orad  u d z ie la m  b ezp ła tn ie , je d y n ie  za  zw ro tem  

k o sz tó w . Z naczek  n a  o d p o w ied ź  za łączyć.
Ludwik St. Unsing, przyrodnik, poczta Janczyn dwór Błotnia

Małop. W schodnia.

PiflCOll 1*91*7 P n l c l / i  Zbiór najpiękniejszych 
r i U o C l I K C i r Ł  r u i d l l l  piosenek: Piosenki lu­
dowe, taneczn'', miłosne, żartobliwe Krakowiaki, Mazury. 
Oberki, Kujawiaki, dumki, serenady, Piosenki młodzieży, 
piosenki narzeczonych, piosenki swatów, piosenki druż­
bów, piosenki taneczne na weselu, śpiewki przy oczepi­
nach, piosenki dożynkowe i wiele wiele innych. Stron 120.

Do nabycia w Administracji »Roli«. Cena 1 10  zł

Baczność! Baczność!
Zegary sto jące, pendu łow e ; b iu ­
row e, kuchenne, budziki. Zegar­
ki złote, sreb rne  i n iklow e „Ome­

ga", „D oxa“, „C ym a“, „Roskopfy", Złote obrączki ślubne, 
p ierścionki, sygnety, łańcuszki, kolczyki, broszki, sreb rne  
papierośnice, torby, zastaw y i t. p. poleca po cenach 

n is k ic h :

Leon Briill, Kraków, ul. Starowiślna 29.
Wykonuje wszelkie reperacje. — Kupuje stare złoto, 

srebro, zegarki i t. p.
C e n n ik  i lu s tr . z eg ark ó w , p ie rśc io n k ó w  i t. p. w y s y ła  po  n a d e s ła n iu  10 gr. 
w  z n a c z k a c h  p o c z to w y ch . Z a m ó w ie n ia  n a  to w a ry  w y s y ła  o d w ro tn ą  p o c z tą .

Nakładem »Slrzechy Rodzinnej« ukazały się
p o e z je  Franc. L ip iń sk ieg o  p. t.

Pieśń o miłości zwycięskiej
Do nabycia u Gebelhncia i Wolffa Kraków.

Na reklam acje znaczków  pocztow ych  
s ię  nie nalepia, p isząc na zwykłej kartce 
„Reklam acja": Nr... nie otrzym ałem  i sw ój 
adres.


